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Lw ów  d. 11. sierpnia.
q. (Sprawa Arab-Tabii. — Propozycja Moskwy. — 
j^w iedś z Auatrjl. — Cofanie się Moskwy, —
. J*t bułgarsko • serbsko - czarnogórski a sprawa 
ijobaaarska. — Orczy miniBtrem węgierskim do 
3 f* królewskiego. — Nowe doniesienia Tagblattu 

ko Waniach Riegera z Taaffcm. — Tagblatt 
•i**«taje oponować Taaffemu. — Pogłoski o mini- 
'*ek z Czech.)

 ̂ Herwsza, po opuszczeniu przez Moskwę pół- 
t Bałkańskiego, korespondencja dyploma
c h *  między nią a Europą, skończyła się dla 

fiaskiem, jeżeli zawierzyć mamy doniesie- 
Jjk Poi. Corr., o której wszakże mimochodem 
Sm ażyć musimy, iż w ostatnich czasach, po- 

ńfto półurzędowego swego charakteru , częściej
* kwykle mija się z prawdą.

„ Wzmiankowaną korespondencję dypluraatycz- 
„J Nawiązała Moskwa z mocarstwami z powodu 
Wjkwy Arab-Tabii. Czytelnicy nasi przypomi-

sobie niewątpliwie tę sprawę, która na 
jjtosng tyle była wrzawy wywołała. Arab-Tabia 

małym wysuniętym fortem należącym do 
Jjttjpleksu fortyfikacyjnego Sylistrji. Owoż ko
misja europejska, przeprowadzająca granicę mię- 
r j f  Dobruczą a Bułgarją przydzieliła tę for- 
S ^kę  do Rum unii, a względnie do Dobruczy. 
Jfaiczasem Moskwa założyła przeciw temu pro- 
jHt i zmusiła Rmuńów, który już byli zajęli ten 
fj ’ . °Pn ĉló go do czasu, aż ponownie zbie-

* się komisja i rozstrzygnie do kogo on ma 
jjfjeżeć. Mocarstwa, które przez cały czas po-
Jtu Moskwy na półwyspie, unikały wszelkiego 
hią starcia, nie wzięły wtedy w obronę Ru- 

Jjh&ów i dozwoliły Moskalom zająć Arab-Tabię. 
*jjnsiaj jednak sprawa ta  weszła ponownie na 
rjH, albowiem nastał już ostatni czas do roz- 
waniczenia nowotworów politycznych, potwo
r n y c h  traktatem  berlińskim na półwyspie Bal
ińsk im . Ma tedy zjechać komisja europejska 

Sylistrji i ostatecznie zdecydować do kogo 
Ąr*b-Tabia należeć będzie.
.. Owoż Moskwa chcąc z góry zabezpieczyć 

siebie a raczej dla Bułgarji posiadanie Arab- 
wystąpiła z wnioskiem, że komisja ta po- 

“ ihtta rozstrzygać nie większością głosów, ale 
^UUozgoduie; w razie zaś gdyby się rozbiły jej 
“fosy, natenczas sprawa przejdzie pod obrady 
84binptów i rozstrzygniętą zostanie w drodze 
dyplomatycznej korespondencji między gabineta- 

Cel propozycji moskiewskiej był jasny. Ko
m isa rz  mosLewski byłby wotował za oddaniem 

Arab-Tabii Bulwarom i tem swojem eeło spara 
hzowałby głosowanie wszystkich innych człon
ów komisji. W drodze zaś dyplomatycznej ko

respondencji między gabinetami sprawa mogła
by się wlec lat kilka, byłaby ciągle mieczem 
J*6®ioklesa, zawieszonym nad Wschodem, a tym- 
?*asem Bułgarzy jako beati possidentes trzym a
jmy Arab-Tabię w swem ręku i panowaliby nad 
jtomunikacją Rumunii z Dobruczą. Epilogiem 
**ś całej tej historji byłoby pierwej czy później, 

latach kilku czy kilkunastu, przyłączenie Do- 
?Diczy do Bułgarji i otworzenie dla Moskwy 
^pośredn ie j komunikacji z półwyspem Bałkań
skim. A przecież do oddania Dobruczy Rumu
nom skłoniła mocarstwa jedynie ta  myśl, aby 
^Worzyć przerwę geograficzną między teryto
rium Moskwy a terytorjum nowej Bułgarji.

Zręcznie tedy obmyślany był plan moskiew
ski* Jednakże dzisiaj, gdy już Moskwa nie gnie- 
°ie ciężarem swych stupajków półwyspu Bałkań
skiego, śmielej przeciw niej występuje Europa. 
Pierwsza w jej imieniu, według Pcster Lloyda i 
Pohemii zaprotestowała Austrja. Według infor- 
hiacyj obu tych dzienników, hr. Andrassy miał 
Opowiedzieć na okólnik moskiewski, iż zdaniem 
jego kwestja honoru oręża moskiewskiego dość
^■ ■MHMBIWZłWWWWWaWMMHMWIll mm [WiE3gaB»«SaK!

W ystaw a Tow arzystw a s z t l  jtę taycL
(Dokończenie.)

Niespodzianką bardzo miłą są dwa portrety 
p. Walerego K r y c i ń s k i e g o ,  niespodzianką, 
bo malowane sumiennie i dobrze, a podobno są 
to pierwsze tego rodzaju prace młodego artysty. 
Pan K. kształcił się w wiedeńskiem muzeum 
»ffir Kunst und Industrie* w zupełnie innym 
kierunku, głównie oddawał się stndjom orna
mentyki, malowaniu, mającemu ozdabiać wyroby 
Prtwtnysłu, a sztuce w ścisłem tego słowa zna
czeniu podobno się nie poświęcał. Powinszować 
panu K. mianowicie portretu mężczyzny dobrze 
tu znanego z lat młodszych.

Milutkie są obie dziewczynki panny H e- 
l o n  (z Wiednia), mianowicie wesolutka, jasna 
twarzyczka dziewczynki „w czepeczku".

Gdy wspomnę jeszcze o kilku główkach M i- 
r e c k i e g o ,  o studjum P a p i e z k i e g o  i o 
dobrze rysowanych charakterystycznych głowach 
M ł o d n i c k i e g o ,  zdaje mi się, te  będę mógł 
przejść do portretów i głów, wykonanych w mar
murze, terr&kocie i gipsie, a tych jest dość spo
ry zapas, bo jest ich piętnaście. Niech ta  liczba 
jednak nikogo w błąd nie wprowadza. Większą 
połowę bowiem rzeźb stanowią drobiazgi, jakby 
dla zabawki przez p. B a r ą c i a  wykonywane, 
małe w terrakocie biuśeiki, n i b y  „typy“ Ru
sinów i Mazurów, miniaturowy medaliouik hr. 
Dzleduszyckiego, miniaturowy, na cal wysoki 
Muśoik jakiegoś „węglarza* itd.

Co wpłynęło na tak wielce utalentowanego 
rzeźbiarza, że się zajął tego rodzaju robotą, nie 
Wiem. Dla dyletanta, który wolne od poważniej
szych zajęć chwile poświęca lepieniu i modelo- 
Waniu flgnretek i podobnych binścików, może ta
kie zatrudnienie miłym być po pracy wypoczyn- 
kfcm, a takie jego wyroby mogą być bardzo 
przyjemnemi dla rodziny i przyjaciół, na imie
niny i Boże drzewko upominkami. Ale czyż to 
zajęcie dla artysty, dla rzeźbiarza z powołania, 
a przedewszystkiem czy wolno takiemu artyście 
tego rodzaju drobiazgi dawać na wystawę dzieł 
■stuki? Weźmy tegoroczną wystawę p. Barącza 
5* Wynik chwilowej fantazji, u artystów mło- 

iwykU zmiennej,

już satysfakcji miała w tem, że Rumuni na wio
snę opuścili sami Arab-Tabię, i że przeto obe
cnie sprawa powinna być oddaną pod ostate
czną decyzję komisji, której według tego co za- 
znaczonem jest w protokołach traktatu berliń
skiego, przysłużą prawo decydowania większo
ścią głosów. Dlatego też on na wniosek, aby je- 
dyuie jednogłośne uchwały komisji były prawo
mocne, przystać nie może.

Owoż zdaniem Pol. Corr., do protestu Au- 
strji przyłączyła się podobno Anglia, a rezultat 
tych obu protestów ma być ten, że... Moskwa 
ustępuje. Donosi o tem telegram z Petersburga 
do dzisiejszej Pol. Corr. Na własną zaś rę 
kę i na własną odpowiedzialność twierdzi Deutsche 
Złg., że Francja i Włochy przyłączyły się już 
do protestu austrjackiego. Prawdopodobnie jest 
to tylko dowolna antycypacja.

W każdym jednak razie zgodność Austrji i 
Anglii w sprawie Arab-Tabii, i naturalna do
mniemana zgodność Niemiec, jest symptomatem 
charakteryzującym dzisiejszą sytuację. A jeszcze 
bardziej charakterystycznym symptomatem by
łoby ustąpienie Moskwy. Trzeba wszakże pocze 
kać ze snuciem wniosków z tych symptomatów, 
aż się same sprawdzą. Pol. Corr. tyle już bo
wiem razy w ostatnich czasach mijała się z 
prawdą, że wolno przecie jej nie ufać.

Do Wiednia miała nadejść wiadomość o pro
jekcie sojuszu między Bułgarją, Serbią i Czar
nogórą, który już niezadługo ma przyjść do 
skutku. Dlatego ma hr. Andrassy nalegać na 
jak najszybsze przeprowadzenie konwencji au- 
strjacko-tureckiej. Tymczasem zupełna panuje 
niepewność, kiedy z Serajewa ku okręgowi No- 
wobazarskiemu wyruszy komisja austrjacko-tu- 
recka. Pewnem wszakże ma być, że na granicy 
tego okręgu wszystko jest przysposobione, aby 
na pierwszy rozkaz z Wiednia, a wreszcie choć
by tylko illa zabezpieczenia komisji, 4.000 żoł
nierzy wkroczyć doń mogło.

Na ministra węgierskiego do boku królew
skiego jest już przeznaczony br. Orczy, który 
raraz obejmie tę posadę, skoro odda swoje u- 
rzędowanie jako szef sekcji w ministerstwie 
spraw zagranicznych.

W sprawie akcji lir. Taaffego najważniej
szym wypadkiem nowym jest fakt, że Tagblatl 
poczyna o niej bardzo łagodnie przemawiać. Do
nosi najpierw, ża utworzenie gabinetu koalicyj
nego jest pierwszą rękojmią, jaką Czechom (la 
hr. Taaffe, aby ich skłonić do obesłania Rady 
państwa ; gabinet ten będzie oraz zdecydowa
nym na zmianę czeskiej krajowej ordynacji wy
borczej. Tym sposobem utworzoną jest podstawa 
do ugody i Czesi wszystko przeparli, co, według 
Riegera, jako pierwszy warunek obesłauia Ra
dy państwa postawili. Zarazem Taaffe usiłuje 
dać parlamentarną podstawę gabinetowd koali
cyjnemu, który złoży dowód, iż dopiero wtedy 
przystąpi do czynu, skoro uzyszcze poparcie Ra
dy państwa. Projekt zmiany ordynacji wybor
czej przedstawiony będzie najpierw komisji, po 
połowie z czeskich i niemieckich mężów zaufa
nia złożonej. Zresztą zamyśla przyszły gabinet 
koalicyjny wybadać, o ile może polegać na Ra
dzie państwa. Jeżeli obaczy, iż ma większość 
za sobą, to na niej oparty, uzna się za upra
wnionego do dalszych kroków ugodowych co do 
Czech; w razie przeciwnym akcja ugodowa bę
dzie uważana za udaremnioną.

Otóż Tagblatt oświadcza, że choćby się ko
mu Taaffe nie podobał ani jego cele, to przecież 
przyznać musi, iż ze stanowiska parlamentary
zmu nic mu już zarzucać niepodobna, i umiar
kowanie Taaffego zasługuje, aby jego kroki z 
umiarkowaniem sądzono. Juścić, że Tagblatt ani 
w skutek przekupienia ani dla pięknych oczu
acm iw —o—ii »

Nierównie korzystniej, a poraź pierwszy za
prezentował się publiczności lwowskiej p. M i- 
k u 1 s k i. Jego biust w odlewie gipsowym, przed
stawiający „niewolnika”, jest jednym z najpię
kniejszych okazów na tegorocznej wystawie, a 
między rzeźbami pierwsze zajmuje miejsce. Z biu
stu tego poznać artystę myślącego, wykształco
nego, czującego głęboko i sięgającego wysoko. 
Głiwa niewolnika postronkami spętanego, któ
rego oczy zioną nienawiścią, na którego ustach 
zawisło przekleństwo dla ciemiężców, jest zna
komicie modelowaną.

Obok stoi biust Włoszki wykonany w m ar
murze, nadzwyczaj starannie, przez hr. z Haus- 
nerów Łubieńską. Jednak na zastosowany przez 
artystkę sposób ożywienia źrenic biustu, zgo
dzić się trudno. Nie łatwa to rzecz, nadać w 
rzeźbie oczom wyraz właściwy. Próba przez p. 
Lubińską zrobiona, zawiodła zupełnie.

Najokazalszą na tegorocznej wystawie rzeź
bą, jest Zygmunta T r e m b e c k i e g o  „Kocha
nowski z Urszulką*, w odlewie z bronzu. Pię
kne to istotnie dzieło, sumiennie i umiejętnie 
modelowane, wiele w układzie tej grupy praw
dy, harmonii i wdzięku, jednak na pojęcie Ur- 
szulki przez artystę, trudno się pisać. Czyż to 
jest owa „wdzięczna dziecinka, Urszulka mała, 
co więcej nad trzydzieści miesięcy nie miała ?“ 
Może się mylę, ale zdaje mi się, że Urszulka 
pana Trembeckiego jest za tęgą, za korpulentną, 
a w rucha zbyt rozrzuconą, a może nawet za 
rubaszną, powtarzam jednak, że mogę być w 
błędzie, gdyż bardzo rozmaicie Urszulkę, to dzi
wne, cudowne zjawisko, pojmować można.

Wystawionych tego roku trzydzieści kilka 
widoków, tak zwanych pejzażów, opisywać nie 
będę, bo niepotraflę. Podziwiam tych recenzen
tów, któzzy są w stanie opisywać malowane wi
doki, w zamiarze dania czytelnikowi pojęcia o- 
brazu. Wszak jedna sosna podobna do drugiej, 
a kamień do kamienia, a strumyk do strumyka. 
Aby ocenić różnicę, potrzeba widzieć obraz, po
trzeba widzieć jak artysta podpatrzył naturę, 
jak ją odczuł, jak odtworzył ją, jak rzecz o- 
świetlił itd. Koloryt stanowi tu prawie wszyst
ko, jakżeż to opisać? Czasem w krajobrazie 
niema literalnie nic na uwagę zasługującego, 
brzózka na tle nieba opromienionego zachodzą- 
cem słońcem, karczemka waląca się w śród bło
ta pod lasem, sylwetka cerkiewki rysująca się

hr. Taaffego tak nie pisze — ale niezawodnie 
spostrzegł, że opinia Wiednia i w ogóle centra
listycznej ludności zgoła nie myśli popierać 
przeciwników TanfL-go. Na to podsłuchiwanie 
opinii ze strony Tagblattu już nieraz zwracali
śmy uwagę.

Według Vaterlandu, rokowania Taaffego z 
oppozycją czeską jeszcze nie są skończone. Zda
je narn się jednak, że będą dalej poprowadzone 
dopiero po utworzeniu nowego gnbijietu. O ile 
słychać, Rieger ma żądać, aby sprawa zmiauy 
czeskiej ordynacji wyborczej i równouprawnie
nia była uwydatnioną w przyszłej mowie trono
wej, albo w manifestacji rząd o w i która po tej 
mowie nastąpi, tj. zapewne w toku rozprawy a- 
dresowej. Musimy przy tej sposobności sprosto
wać, iż w rozmowie swojej z redaktorem Tag- 
blattu (ob. nr. poprzedni) Rieger powiedział, że 
„do 14 dni a najdalej do trzech tygodni" — a 
nie miesięcy — „musi się rozstrzygnąć kwestja 
gabinetowa.*

Według Politik od d. 7. bm. obiega we Wie
dniu pogłoska, że hr. Clam-Martinitz ma wst, 
pić do gabinetu, według innych wiadomości z; 
ministrem dla Czech ma zostać Praiak.

K o r e s p o n d e n c j e  „ G a z .  J V a r c d . “

Wiedeń d. 9. sierpnia.
(V ) Hr. Andrassy, który po widzeniu się 

z ministrem rumuńskim p. Boereską, miał na
tychmiast udać się do Terebes, majątku swego 
w Węgrzech, odłożył nadspodziewanie swój wy
jazd. Być może, że podjęcie na nowo układów 
z Serbią w sprawie traktatu  cłowego, i oczeki
wanie rezultatu układów, prowadzonych w Se- 
rajewie z Husni baszą, odnoszących się do zaję
cia sandżaku Nowobazarskiego, wpłynęły na to 
postanowienie. Nadto utrzymują osoby, uchodzą
ce chętnie za dobrze poinformowane, że hr. Au- 
drassy oprócz zewnętrznych spraw interesuje się 
uadto, i to bardzo żywo, trzeciego już rodzaju 
układami, jakie się obecnie toczą między hr. 
Taaffem a przywódzcami czeskimi. Te ostatuie 
zajmują tem więcej uwagę powszechną, że w da
nym razie, tj. w razie przyjścia do skutku po
rozumienia i zapewnienia się o niezawodnym 
współudziale Czechó.w w Radzie państwa, bezpo- 
średniem tego następstwom ita  być rekonstruk
cja gabinetu. Rozumie się samo przez się, że tak 
podstawa ugody z Czechami, j.ikoteż jakość przy
szłego gabinetu, nie mngą 1 yć obojętnemi dla 
hr. Andrassego. Przeciwnicy^ wszelkich ugód i 
koncesyj są już dziś przeciwnikami zreformowa
nego gabinetu, który z natury rzeczy musiałby 
nosić na sobie cechę premisów, i być koalicyj
nym. Wprawdzie trudno zrozumieć, czego sobie 
„niemieccy Austrjacy" (najnowsza nazwa centra- 
listów) życzą właściwie w tej < li wili, to jednak 
jest pewne, że wszystko, co się dzieje, jest 
im nie na rękę, a pisma ich sięgają już do 
ostatnich zapasów sarkazmu, nienawiści i potę
pienia, które ciskają w czambuł na wszystkie 
kompromisa, koncesje i koalicj'-, skoro takowe 
dochodzą do skutku pod opiekuńczem skrzydłem 
kogoś innego, a nie pod auspicjami der Deutsch- 
Oesterreicher und der Deutsch* óhmen.

My niemamy wprawdzie powodu rozogniać 
się zbytecznie na intencję hr. T^off go; nie wie
my bowiem do tej pory, co on właściwie zacz; 
niemniej przeto trndno nie pi.glądać z polito
waniem na tych. którzy się demonstracyjnie od 
wszelkiego współudziału usunęli, a którzy dziś 
widzą we wszystkiem samo ty lko złe, a w lu
dziach, mogących być wzywanymi do pracy, u- 
patrują z góry wrogów konstytucji i państwa. 
W takich warunkach ustaje wszelka rozsądna 
polemika, a pisma czeskie i polskie dobrzeby 
zrobiły, gdyby na teraz przeszły do porządku

na błękicie, a przecież widoczek taki bez myśli, 
bez treści, może być arcydziełem, zawisło to od 
m alarza, którego sztukę aby ocenić, potrzeba 
płód jej zobaczyć. Milutkich widoczków jest 
mnóstwo na naszej wystawie, mianowicie ślicz
ne, zdawałoby się kilkoma szczęśliwemi dotknię
ciami pędzla rzucone na płótno widoczki S i d o- 
r  o w i c z a ,  dalej czysto swojskie, tak po naj
większej części urocze widoczki G r a b i ń s k i e 
go, dalej B r o c h o c k i e  go, Ry  b k o w s k i e g o ,  
B r z o z o w s k i e g o ,  M a ł e c k i e g o ,  K o n i u 
s z k i ,  Ś w i e s z e w s k i e g o  i pełne wdzięku wi
doki włoskie, tak mocno od naszych odbijające 
Ł a s z c z y ń s k i e g o .  Wybór wielki, jedno pię
kniejsze od drugiego.

Wobec tej stosunkowo tak ogromnej liczby 
portretów i pejzażów, znajduje się na wystawie 
naszej bardzo tylko malutki procent obrazów 
tak zwanych rodzajowych, kilka ilustracyj, parę 
alegoryj i szkiców, o których wspomnieć należy.

Illustracyj pana Tadeusza mamy dwie, „Zo
się* Maleszewskiego, i „Maćka Dobrzyńskiego" 
Gramatyki. Niełatwą musi to być rzeczą illu- 
strować pana Tadeusza. Prócz Leopolskiego, 
który szczęśliwie bardzo pochwycił „ostatńiego 
woźnego trybunału" czytającego przy świeczce, 
nikt podobno jeszcze mistrzowskiem piórem poe
ty skreślonych postaci, dobrze pędzlem nieodtwo- 
rzył. P. Maleszewski, zresztą ceniony artysta, 
celujący mianowicie w portretach pastelowych, 
wystawił tego roku „Zosię* karmiącą drób. Nie, 
ta  gruba głowa o szerokich ustach, o wielkich 
wschodnim plemionom właściwych oczach, to 
nie główka Zosi, to nawet nie główka blondyn
ki, to nie

Jedna z tych miłych twarzyczek dziecinnych,
Które pomnim widzlanejwe śnie lat niewinnych.*

A i postać cała, to nie figurka „wysmukłej" 
czternastoletniej, naiwnej Zosi, lecz raczej po
zującej aktorki.

Nie lepiej powiodło się utalentowanemu, 
wnosząc z dawniejszych prac, malarzowi kra
kowskiemu p. Gramatyce, choć zadanie miał 
nierównie łatwiejsze. Wystawił on „Maćka Do 
brzyńskiego" karmiącego króliki. Niewiem, czy 
bez pomocy katalogu poznałby kto w podsadko- 
watym szlachcicu, który patrzy błędnem, idjo- 
tycznem, szklannem okiem., gdzieś w dal przed 
siebie, owego „białego iak królik* „Maćka nad 
Maćkami". Dużo zadał sobie artysta pracy,

dziennego nad wiernokonstytucyjnymi centrali- 
stami. Gdy rzeczy dojrzeją już do tego stopnia, 
że forma ich będzie mogła być ujętą; gdy w 
miejsce przypuszczeń i wniosków przyjdą najstół 
zasady i fakta: wówczas będzie czas do podję
cia na nowo szermierki polemicznej. Chwila po 
temu niedaleka, bo nietylko zebranie Rady pań
stwa, ale już i rekonstrukcja gabinetu i pierw
sze jego kroki nastręczą sposobność do rozwi
nięcia naszego sztandaru. Oby tylko nie brakło 
wówczas i licznych i zgodnych obrońców jego!

Pomimo wszelkich pozornych oznak zimnej 
krwi, oczekują w tutejszych sferach dworskich 
i ministerjaluych z gorączkowym niepokojem do
niesień, jakie komisja austrjacko-turecka po u- 
kończeniu swoich prac przygotowawczych, nade- 
szle z miejsc, które wkrótce mają być polem 
popisu polityki zagranicznej, a może i nową 
próbą dzielności wojsk okupacyjnych. Tymcza
sem zostały wspomniane sfery zaalarmowane 
wieścią o strasznej klęsce ogniowej, której ofia
rą padło niemal całe miasto Serajewo, tak że je 
z gruntu odbudować będzie potrzeba. Stało się 
to dziwnem zrządzeniem losu w sam^ prawie 
rocznicę zdobycia Serajewa wśród płomieni i po
konania Hadżi Loi i Samarkowicza. Dziś prze
szło tysiąc domów i wiele świątyń stało się past
wą pożaru, a w liczbie tychże dom, w którym 
przemieszkiwał Husni basza. Zła to wróżba.

Z Niemiec d. 8. sierpnia.
Quousque tandem! O sprawowaniu się pod

oficerów pruskich mamy nowy fakt do zanoto
wania. Oto, co pisze o nim .Gazeta Szląska 
(Schlesische Zeitung):

„Racibórz 5. sierpnia. O pożałowania go- 
dnem zajściu pomiędzy sołtysem w Piani i 
kilkn tam rozkwaterowanymi ułanami, podają 
tutejsze pisma zgodne wiadomości, które dadzą 
zapewne powód do zaprowadzenia śledztwa ze 
strony władz wojskowych. U sołtysa Klimaszki 
w Piani zakwaterowano dwóch żołnierzy, mię
dzy nimi sierżanta Heinze. Sołtys umieścił go. 
aby mu dać odpowiednie mieszkanie, u sąsiada 
swego Moski, który ze swej strony ustąpił sier
żantowi własnej izby. Mimo to Heinze często 
w mieszkaniu swojem nie nocował, lecz spał w 
stodole ze żołnierzem zakwaterowanym u Kli
maszki. W nocy z soboty na niedzielę wszedł 
po drabinie Heinze na strych, pod którym spały 
dwie dziewczyny sołtysa i jego jedenastoletnia 
córeczka. Na wejście sierżanta obudziły się 
dziewczyny i uciekły, aby donieść żonie Kli
maszki, że podoficer jest na górce. Sołtys prze
budzony udał się pod strych, aby bronić swej 
córki. Wszedłszy na górę zawezwał sierżanta, 
aby się oddalił. Ten przecież schwycił sołtysa 
powyżej piersi, i rozpoczęła się bójka. Na końcn 
puścili się wzajemnie i sołtys zeszedł na dół, 
a Heinze pozostał na górze. Po niespełna pół 
godziny, gdy sołtys położył się był do łóżka i 
zasnął, powstał hałas przed drzwiami, które 
gwałtem otworzono. Wyszedł sołtys tylko w 
koszuli i spodniach, i z laską sołtysowską w ręku 
wezwał żołnierzy, aby się uspokoili, i jeżeli 
mają coś przeciw niemu, podali na niego skargę. 
Ale wydarto mu laskę i związano ręce na ple
cach. Tak zaprowadzono go do pomieszkania 
wachmistrza. Gdy ten na doniesienie Heinzego 
wyszedł, prosił go sołtys po polsku, bo nie umie 
dobrze po niemiecku, o puszczenie na wolność. 
Na to odparł wachmistrz, aby m ó w i ł  po n i e 
m i e c k u ,  b i ł  go i wydał rozkaz, aby go za
prowadzono do policji miejskiej. Ponieważ zaś 
sołtys należał do okręgu miasta Bozacz (Bo- 
satz), więc kazano go na policji do miasta zno
wu konwojować. W Bozaczu wywołał sierżant 
policystę Kurca i żądał natychmiastowego are
sztowania sołtysa, ponieważ tenże chciał go 
„zabić"!! Ale Kurc żądał uwolnienia sołtysa.
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wiele szczegółów, bardzo starannie i zupełnie 
dobrze malowanych, całość jednak, a mianowi
cie główna postać „rózeczką wsławionego ręba
cza" chybiona.

Tu wspomnieć należy o śliczniutkim obraz
ku Pochwalskiego, także ucznia szkoły krakow
skiej. Obrazek jego „w kruchcie kościelnej* to 
cacko prawdziwe, to jakby rzewny poemacik z 
Lirenki. Trzech młodych parobczaków krakow
skich, siedzi na ławeczce w kruchcie kościółka 
wiejskiego. Modlą się. W głębi kościółka u oł
tarza  lekko naznaczonego, odprawia ksiądz na- 
cożeństwo, może śpiewa litanię do Najświętszej 
Panny, bo chłopacy zdają się z głębokiem nabo
żeństwem powtarzać: „Módl się za nami". Tyle 
w tym malutkim obrazku prawdy, tyle prostego 
wdzięku, tyle tchnienia poetycznego i tyle har
monii, że od tego obrazka oczu oderwać nie 
można.

Do szeregu licznych a zwykle bardzo do
brych obrazków rodzajowych, jakie już stworzył 
talent Loeflera, przybył nowy „Faworyt." W 
klatce papuga. Dziecię pańskie, wytwornie u- 
brane, spięło się na paluszki i karmi ją, trzy
mając w ustach kawałek cukru, który faworyt 
papuga dzióbkiem stara się zdobyć. Ładny, mi- 
luchny, a jak zawsze poprawnie i starannie ma
lowany obrazek.

Wojciech G e r s o n  ma tak ustaloną już 
sławę, że mu jej nie zepsuje niefortunna „Za
wierucha*, wystawiona u nas tego roku, a spra
wiająca niestety ua widzu komiczne wrażenie. 
Znacznie szczęśliwiej wypadł drugi alegoryczny 
obraz warszawskiego artysty  „Pogoda*, wieje 
z niego bowiem istotnie spokój, ciepło, jasność, 
słowem pogoda.

Do lepszych prac najmłodszej generacji a r
tystów naszych należy Krycińskiego „Ofiarnica 
szkic akwarelowy i jego akwarela do poematu 
K. Ujejskiego „O północy", znana już z repro
dukcji drzeworytniczej w któremś z pism war
szawskich ilustrowanych.

Jeszcze i z nazwiskiem B r a n d t a  spoty
kamy się w katalogu. Niemały byłby to zaszczyt 
dla Lwowa, gdyż, o ile wiem, nie nkazał ten 
pierwszorzędny artysta nasz Lwowianom żadnej 
ze swoich bitew, które mu taką w świecie zje
dnały sławę. Otóż i teraz mamy na wystawie 
naszej tylko fotografię z tak  powszechnie chwa
lonej „Bitwy pod Martynowem", znajdującej się

Niezgodził się przecież na to sierżant i popro
wadził sołtysa na odwach główny.

Dopiero o 7. rano w skutek interwencji po
licji i król. ziemstwa puszczony został na wol
ność."

Tak Niemcy spr&wg tę oburzającą opisują. 
Ciekawi jesteśmy, jakie kary wymierzy za czyn 
podobny, popełniony przez jej żołnierzy ta pierw
sza armia na świeci^. Dla czegóż mnożą się 
wypadki brutalstwa wśród uieraieckiego wojska? 
Ach, gdyby oni dokazywali na swoich, a na
szym dali pokój!

Dla Polaków w Księztwie staje się świętym 
obowiązkiem bliżej wejrzeć w sprawy szlązkie- 
go ludu.

Chwila dziś nam sprzyja. W Zabrza zawa
liła się znowu „Glłleksgrube"-i ziemia zabiła 2 
robotników, a jedenastu zasypanych jeszcze nie 
wydobyto. Polacy w Księztwie, wypiszcie refor
my ekonomiczne na waszym sztandarze, stańcie 
się rzecznikami opuszczóuego polskiego ludu, a 
stanie się może bujną gałęzią narodowego drze
wa ten szczep dzisiaj więdnący, którego napływ 
obcych przez wieki do szczętu zniszczyć nie 
zdołał. Ale czynu, czynu trzeb a ! Bo nie trzeba 
nam stać tylko na linii nad W artą i Wisłą, ale 
trzeba rozszerzyć straż graniczną. Tylko podaj
cie ludowi temu widok prawdziwych korzyści z 
połączenia się z wami. Zbłądził wróg nasz. — 
Taryfa celna niepokoi masy. — Korzystajmy z 
błędów, ale działajmy szybko, by nie ubiegła 
przyjaźna nam chwila.

Z nad granicy francuskiej 7. sierpnia.
Posiedzenia Izby deputowanych i senatu zo

stały dnia 2. sierpnia odroczone aż do 25. l i 
stopada.

Oba te ciała reprezentacyjne po raz ostat
ni obradowały w mieście Ludwika XIV. Wersal, 
który przez lat ośm był stolicą republiki, odstę
puje berła pierwszeństwa starszemu od siebie 
Paryżowi. Czy w(>ływ Paryża na Izby usprawie
dliwi obawy mouarchistów ? Bliska przyszłość 
okaże. Nam się zdaje, iż obawy te były i są 
bezzasadne. Paryżanie nie zwykli robić zama
chów na ciała reprezentacyjne — jeżeli zaś 
wpływ ich uwidoczniał się kiedy, to zawsze w 
kierunku rozszerzenia prerogatyw ciał repre
zentacyjnych. Nam się też zdaje, że republika
nie nie dla tego uchwalili prawo zabezpieczają
ce Izbom wolność obrad, ażeby lękali *się zama
chów ze strony ludu, lecz dla tego, żeby uczy
nić niemożliwemi zamachy ze strony władzy. 
Prawo upoważniające prezydentów Izby i sena
tu do wezwania wojska, bez odwołania śię do 
ministra wojuy, skierowane jest więcej przeciw
ko monarchistom jak przeciwko radykalistom 
stolicy. Podnosi ono też znaczenie obu ciał r e 
prezentacyjnych i władzę ich prezydentów czy
ni nieomal równorzędną władzy prezydenta re
publiki.

Z obrad, jakie miały miejsce w ostatnich 
dniach przed odroczeniem Izb, poduosimy sceny 
buriliwe w senacie 1. sierpnia, wywołane przez 
niefortunne wyrażenie ministra Ferrego. Na po
rządku dziennym były rozprawy nad prawem 
organizującem departamentalne szkoły normalne 
dla kobiet — czyli seminarja żeńskie. Legity- 
mista Chesnelong zwalczał projekt tego prawa 
jako antireligijny, mający na celu wyrzucenie 
ze szkół żeńskich kongregejonistów. „Chcecie, wo
łał, kobiecie francuzkiej wyrwać Boga z serca i 
wpływ nauczycieli duchownych zastąpić wpły
wem ludzi bezbożnych, w nic nie wierzących." 
Minister Ferry w odpowiedzi utrzymywał, iż u- 
tworzenie szkól uormalnych dla kobiet jest ko
niecznością nakazane; „że nie idzie o to, ażeby 
wychowaniu nauczycielek nadać kierunek antire
ligijny, lecz żeby je uwolnić od wpływu nau
czycieli nieprzyjaźnych republice. Cel nasz jest

obecnie na wystawie w Monachium. Z fotografii 
trudno i najsłabsze zrobić sobie wyobrażenie o 
tem najnowszem dziele wielkiego artysty, i tru 
dno zrozumieć nawet, w jakim celu wystawio
no tę fotografię między utworami dzieł sztuki.

Kończąc pobieżne to sprawozdanie o tego
rocznej wystawie, nasuwa się pytanie : dlaczego 
ona jest tak ubogą? Rozmaite i liczue są tego 
przyczyny. W r. 1877 odbyła się wystawa w je
sieni tak samo jak i w roku zeszłym. Tego roku 
z przyczyn, niewtajemniczonym nieznanych, za
powiedziała dyrekcja wystawę na czerwiec. Ter
min to bardzo niewłaściwy, raz dlatego, że ma
ło co nad sześć miesięcy upłynęło od zamknię
cia ostatniej lwowskiej wystawy, a już trudno 
żądać ed naszych artystów takiej płodności, by 
co pół roku byli w stanie nowe godne wysta
wienia, nadsyłać nam utwory. Termin tegon£ 
cznej wystawy obrała dyrekcja i dlatego bardzo 
niewłaściwie, że w czerwcu odbywa się zwykle 
w Krakowie zakupno obrazów i rzeźb na tam
tejszej wystawie znajdujących się. A krakow
skie Towarzystwo zakupuje corocznie takich 
dzieł kilkadziesiąt i za kilkanaście tysięcy, gdy 
lwowskie ledwie parę za kilkaset guldenów te
raz kupuje. Nic więc dziwnego, że artyści nie 
spieszyli się z wycofaniem swych prac z wy
stawy krakowskiej dla przesłania ich do Lwo
wa. Wreszcie i dlatego n aj nie właściwiej wybra
no czas na otwarcie wystawy lwowskiej, że w 
lipcu, jak oddawna było wdadomem, otwartą być 
miała wielka wystawa międzynarodowa w Mo
nachium, dokąd, co łatwo można było przewi
dzieć, najcelniejsze prace artystów naszych, wy
prawione będą. Prócz niestosowności terminn 
wystawy naszej przyczyniły się do jej niepowo
dzenia, także drobniejsze przyczyny, jak n. p. 
że dyrekcja stosunkowo mało artystów do udzia
łu w wystawie pisemnie zaprosiła, że za późnó 
o tak rychłem wystawy otwarciu w dziennikach 
wiadomość podała i t. p.

Trudniej odpowiedzieć na drugie nasuwa
jące się, a nierównie ważniejsze pytan ie: w 
czem leży przyczyna, że nasze Towarzystwo za
miast wzrastać, potężnieć, ciągle nietylko nie 
rozwija się, lecz przeciwnie statecznie w oczach 
naszych upada, że liczba akcjonarjuszów ciągle 
się zmniejsza i dlatego też coraz za mniejszą 
sumę zakupuje dyrekcja obrazów do losowania? 
Że tak jest, świadczą cyfry z lat ostatnich.



jasny i nie ukrywa jak wasze cele ciemnych 
partyjnych widoków."

Słowa te wywołały ze strony prawicy bar
dzo żywe protestacje, które zamieniły się w o- 
gromny hałas i wreszcie tumnlt. Powstawszy z 
miejsc wołali senatorowie z prawicy na prezy
denta senatu pana Martel, że podobne ataki ze 
strony ministra czynią rozprawy niemożebnemi; 
że prezydent nie spełnia swego obowiązku, je
żeli pozwala ministrowi obrażać senatorów i 
nie przywołuje go za to do porządku. Prezy
dent coś odpowiedział, lecz nikt go nie słyszał 
wśród ogólnego wrzasku i grożenia sobie pięś
ciami. Tylko Ferry zdołał swoim głosem zapa
nować nad hałasem, krzycząc ile mu sił s ta r
czyło : „Gniew wasz dowodzi, rzekł, iż prawdę 
powiedziałem-8 Słowa te dolały oliwy do ognia. 
Część senatorów opuściła salę. Słychać było ta 
kie wyrażenia: „Nie możemy rozprawiać z gał- 
ganami. - Inni nazwali ministra „łajdakiem51, 
„człowiekiem bez czci“ . Najwięcej wrzeszczał 
senator pan Lareinty. Przyszło nawet do chwy
tania się za kołnierze, jednem słowem, sala po
siedzeń senatn przedstawiała podobny widok jak 
sala Izby deputowanych podczas skandalów, 
wywołanych przez Pawła de Cassagnac. Powaga 
wszelka znikła, senatorowie wzięli na siebie ro
lę uliczników, wymyślających ostatniemi sło
wami.

Polak przypatrujący się obradom Izb fran- 
cuzkich, przypomni sobie nie bez pewnej dumy 
posiedzenia polskich ciał reprezentacyjnych. Ta
kie zajścia u nas są niemożebne. Nawet za da
wnej rzeczypospołitej, słynnej z burzliwości sej
mów, nigdy nic podobnego nie wydarzyło się 
jak w sali obrad Izb deputowanych i sen* tu w 
Wersalu. Wśród największego roznamiętuienia 
posłowie i senatorowie polscy nie tracili powa
gi, nie chwytali się za karki i pięściami sobie 
nie grozili.

Gdy się burza uspokoiła i Ferry skończył 
swoją mowę, zabrał głos powtórnie Chesnelong 
protestując przeciwko posądzeniu, iż partja jego 
dąży do ciemnych, lękających się dnia jasnego 
celów. Senatorowie, którzy byli opuścili salę, 
powrócili i prawo organizujące departamentalne 
semiuarja żeńskie przyjęte zostało 159 głosami 
przeciw 109.

Zaraz po tem głosowaniu senator z prawicy 
p. Kolb-Bernard, postawił wniosek nagany dla 
prezydenta za parcjalne przewodniczenie sena
towi i niedostateczną obronę mniejszości prze
ciwko atakom większości rządowej. Pan Martel 
tłumaczył się tem, iż namiętności były tak roz
hukane, iż niepodobnem było przywrócenie po
rządku. Głos jego ginął wśród wrzasku i nie 
znajdował posłuchu. W ciągu trzydziestoletniej 
parlamentarnej karjery, był on świadkiem róż
nych scen namiętnych, — lecz podobnie gorszą
cego wystąpienia nigdy nie widział. Sumienie 
nie wyrzuca mu przekroczenia obowiązków, nie 
je n  bowiem bynajmniej stronnym, lecz, ażeby 
mógł spełnić co do niego należy, potrzeba, żeby 
panowie senatorowie byli powolni jego wezwa
niom i słuchali swego prezydenta. Gdy pan 
Martel ustąpił z krzesła prezydenta i miejsce 
jego zajął wiceprezydent Pelletan, — pan Corne, 
członek lewicy postawił wniosek zaufania do 
pana Martel, uznania jego bezstronności i go
dności z jaką przewodniczy obradom senatu. 
Wniosek ten został przyjęty. Prawica usunęła 
się od głosowania i na tem skończyła się burza 
senatorska.

Dnia 2. sierpnia przyjął senat prawo o wyż- 
szem nauczaniu w Algerji i prawo amnestji dla 
dezerterów wojskowych i marynarki. Minister 
wojny oświadczył w senacie, iż w celu dostar
czenia rolnikom robotników podczas żniw, u- 
dzielił 40.000 żołnierzom urlopu na miesiąc 
sierpień i odroczył powołanie rezerwistów o 
dni dziesięć. Zbiory tegoroczne we Francji smu
tnie się zapowiadają. Ciągłe zimna i deszcze 
opóźniły wegetację. Urodzaje są więcej niż li- 
ehe, — wina będzie bardzo mało. Francja dla 
wyżywienia siebie, musi w roku bieżącym spro
wadzić wielką ilość zagranicznego zboża.

Projekt do prawa o wychowaniu przyjdzie 
na porządek dzienny obrad senatu na następnej 
dopiero sesji. Odroczenie to nastąpiło nie z wi
ny komisji, ta  bowiem swoją pracę ukończyła, 
projekt 6 głosami przeciwko 2 odrzuciła i wy
brała Julesa Simona na referenta, lecz z przy-

Mam przed sobą sprawozdania dyrekcji Towa
rzystwa z ostatnich lat pięciu. Z nich okazuje 
się : że w r. 1874 rozsprzedano akcyj 900, zaku
piono obrazów do losowania za 1680 złr., w r. 
1875 rozsprzedano akcyj 899, zakupiono do lo
sowania obrazów za 1470 złr., w r. 1876 akcyj 
870, kupiono obrazów za 1400, w r. 1877 akcyj 
792, kupiono obrazów za 1130, a w r. 1878 
akcyj tylko 717, knpiono obrazów za 920 złr.

Widoczny więc i konsekwenty upadek To
warzystwa, co roku mniej członków, tak, że w 
eiągu lat pięcia ubyło ich blizko 200, w skutek 
czego dyrekcja, która przed pięcioma latami mo
gła wydać na knpno obrazów i rzeźb do wylo
sowania między członków przeznaczonych, przy
najmniej 1680 złr., była w roku minionym w 
możności ledwie 920 złr. na ten cel poświęcić.

Coż tego upadku za przyczyna? Wszakże 
skład dyrekcji w większości przeważnej od po
wstania Towarzystwa ciągle jeden i ten sam i 
niezawodnie niezmiennie najlepszemi dla roz
woju Towarzystwa i sztuki ożywiony chęciami; 
wszakże i przypuścić nie można, by u publicz
ności naszej stygło zamiłowanie do dzieł sztuki, 
przeciwnie, zdawałoby się, że im dłużej będzie 
się Towarzystwo, jak w paragrafie pierwszym 
jego statutu powiedziano, zajmować „budzeniem 
do sztok pięknych zamiłowania," tem lepiej To
warzystwu powodzić się powinno? Wszak i 
twierdzenie, że panujący w kraju brak pienię
dzy jest przyczyną, że nie tylko nowi do To
warzystwa nie przystępują członkowie, lecz i 
dawni z niego ustępują, nie jest zdaje mi się 
uzasadnionem, boć chodzi tylko o wydatek pię
ciu guldenów na cały rok, który się zwraca 
każdemu: wolnym wstępem na coroczną wysta
wę, udziałem w losowaniu i w premii corocznej, 
u przyznać trzeba, że ostatnich kilka rycin, 
kióremi zastąpiono dawne litografie, rycin j&k 
„Kazanie Skargi" Matejki, „Kopernik w Rzy- 
nue" Gersona, „Powrót w stepy" Brandta, to 
pyszne premie.

Jaki bądź jest powód smutnego i coraz 
smutniejszego stanu naszego Towarzystwa, nie 

a ̂ eg0. dyrekcja, zbadawszy przyczyny, 
poczyni odpowiednie kroki dla uchylenia złego

^ ^ c j i ,  która w ciągu swe- 
e ia  i 1 sa? e™ 8wen» istnieniem, niemałe 

Nie*idzieć złe istniejące, 
ą ,ył.°.by Snochem. Poznawszy 

chorobę, łatwiej znalezć na nią lekarstwo.

E  B
Sprostowanie : P r u s z kowski a nie P a s z- 

kowski nazywa się artysta krakowski o któ
rym była mowa w ostatniej szpalcie, wiersz 31 
od dołu, poprzedniego felietonu.

czyny rządu, który uznał za roztropne nie na
glić senatu o przyjęcie wstrętnego jego więk
szości projektu. Rząd spodziewa się, iż w cza
sie wakacyj namiętności uspokoją się i nastąpi 
zmiana opinii na korzyść jego projektu. Nadzie
ja  ta  jednak może okazać się złudną. Agitacja 
przeciwko projektowi bynajmniej nie ustaje. 0 - 
statni list arcybiskupa paryzkiego Guiberta, na
pisany w obronie wolności nauczania zrobił nie
małe wrażenie w senacie, do którego był zaa
dresowanym. Nie bez skutku też były objaśnie
nia udzielone komisji przez rektorów uniwersy
tetów katolickich. Bardzo więc być może, iż za
miast powiększenia się w senacie liczby zwo
lenników prawa Ferrego, wzrośnie w siły oppo- 
zycja i spowoduje odrzucenie projektu znaczną 
większością głosów. Co w takim razie nastąpi ? 
Zapewne zmiana gabinetu i objęcie prezydentu
ry m inisterstwa przez Julesa Simona, którego 
mowa, przy odkryciu pomnika Thiersa w Nancy, 
była programową. Zapowiedział się w niej przy
szły pierwszy minister jako przewodnik liberal
no konserwatywnej republiki.

Z ostatnich obrad Izby deputowanych zwra
ca przede wszy-Tkiem uwagę przyjęcie (d. 31. 
lipca) wniosku, zmniejszającego pensje arcybi
skupom i biskupom, każdemu o 5.000 franków. 
Rząd oświadczył się przeciwko wnioskowi, po
mimo tego wniosek został przyjęty 194 głosami 
przeciwko 13G. Pensje, jakie pobierali biskupi, 
oznaczone zostały przez nmowę konkordatową. 
Państwo zabrało wieku zeszłego ogromnej war
tości dobra i fundusze religijne i natomiast zo
bowiązało się wypłacać duchownym pensje. Je
żeli zaś przed kilkudziesięciu laty były one nie
odpowiednie dochodom, jakie biskupi pobierali 
z dóbr duchownych i ledwo wystarczały na po
ważną reprezentację urzędu biskupiego, cóż do
piero mówić o zmuiejszonych dzisiaj pensjach, 
gdy wszystkie przedmioty życia podrożały a 
wartość pieniędzy zmniejszyła się.

Większość Izby uchwalając redukcję pensji, 
dała bardzo jawny dowód swojej niechęci do 
przewodników dyecezji i ich absolutnego pano
wania nad niższem duchowieństwem. We Fran
cji biskupi mają większą władzę niż u nas. Ka
żdemu z nich wolno bez wskazania przyczyn 
pozbawić księdza probostwa lub przenieść go 
na inną plebanię. Proboszczowie są na łasce i 
niełasce biskupów, który też ciągle przerzucają 
ich z miejsca na miejsce i utrzymują w żela
znej karności. Ażeby tę władzę biskupią osła
bić, Izba uznała za konieczne odebrać im środ
ki działania przez zmniejszenie pensji, — je
dnocześnie zaś dla pozyskania niższego ducho
wieństwa uchwaliła podwyższyć pensję pleba- 
uom o 100 fr. każdemu. Cel tej uchwały bardzo 
wyraźny. Czy jednak niższe duchowieństwo po
zyskane będzie tym sposobem dla republiki i 
czy Izba wzmocni w niem element oppozycyjny 
przeciwko absolutyzmowi biskupów — przyszłość 
dopiero pokaże

Były też wnioski w I/J>ie o skreślenie w 
budżecie funduszu przeznaczonego na instalacje 
arcybiskupów, biskupów i kardynałów', o znie
sienie konkordatu z roku 1801 i o zniesienie 
poselstwa w W atykanie, — lecz po oświadcze
niu rządu, mitygującego zapiły radykał:stów, 
Izba takowe odrzuciła. Odrzucenie to uważamy 
tylko za odroczenie. Jeżeli w roku przyszłym 
zostaną wznowione, zostaną niezawodnie uchwa
lone wraz z wnioskami do prawa zupełnego o- 
graniczenia i związania potęgi hierarchii kato
lickiej, w razie gdyby dotychczasowa oppozy- 
cja i klerykalna przeciwko republice agitacja 
nie została powstrzymaną. Francja republikań
ska wchodzi coraz więcej, coraz śmielej na dro
gę antikościelną, — sprawiedliwość zaś wyznać 
każe, że została zmuszoną do tego kieruuku 
przez nieprzyjazną postawę duchowieństwa.

Kierunek radykalny objawił się także w 
wniosku pana Antonina Proust. Zaproponował 
on rozebranie ruin pałacu Tuileryjskiego, spalo
nego przez komunę i założenia na tem miejscu 
ogrodu. Napróżno pan Hausmann przemawiał za 
odbndowaniem sławnego pałacu i umieszczeniem 
w nim muzeum; napróżno powoływał się na 
względy należne sztukom pięknym i potrzebę 
zachowania pamiątek historycznych, — Izba 
słuchała go z niechęcią i większością 249 gło
sów przeciwko 166 uchwaliła natychmiast przy
stąpić do rozebrania ruin. Tak więc, nawet środ
kowy pawilon, arcydzieło renesansu Philiberta 
Delorme, zbudowane przez Katarzynę de Medi- 
cis, nie zostanie ocalone.

Z pałacem Tuileryjskim łączą się liczne 
wspomnienia z czasów Henryka IV., Ludwika 
XIII., Ludwika XIV., Napoleona i Napoleona III. 
wspomnienia monarchicznej Francji. Źe komuna 
obalała mury i pomniki, które narodowi przy
pominały sławę i wielkość monarchii, — nie 
dziwimy się wcale, była bowiem konsekwentną 
z zasady, którą wyobrażała, zniszczenia wszel
kich śladów nienawistnej przeszłości i porządku, 
jaki ta  przeszłość stworzyła. Republika jednak 
konserwatywna nie jest nihilizmem, ona nie 
niszczy lecz buduje, — dlaczegóż więc daje się 
porywać w kierunku wywrotnym i dopełnia 
dzieła komuny? Chwila, w której we Francji 
komuna zostanie zrehabilitowaną, jest już nie 
daleką.

Uchwała o zburzeniu Tuilerjów została prze
kazaną senatowi, który oddał ją komisji spe
cjalnej do rozbioru. Na temże samem posiedze
niu senat uchwalił prawo przedłużenia trak ta 
tów handlowych po wprowadzeniu celnej tary 
fy według treści przyjętej przez Izbę deputowa
nych. Więc i w senacie zwyciężyła zasada wol
ności handlowej.

Z drngiej strony doświadczenia wykazują, 
że wody naszych potoków i rzek coraz się zmniej
szają, przezco koryta raz uregulowane stają się 
coraz obszerniejszemi, co znów fatalnie oddzia
ływa na dno, które coraz bardziej się zamula, 
coraz bardziej się podnosi. Widzimy zatem tu 
fakt dziwny, że w miarę jak wody ubywają, 
zalewy powiększają się, zwiększają się przeto 
klęski katastrofy.

Nie dość na tem: powszechnie zauważano, 
że z ubywaniem wody w potokach i rzekach, 
podnoszenie się wód bywa nierównie gwałto
wniejsze i częstsze a zalewy dosięgają wyso
kości wpierw nieznanych, tak, że inżynierowie 
zmuszam są coraz podwyższać wały ochronne 
jakie budują wzdłuż koryt rzek.

A podwyższenie wałów ochronnych, które tu 
i owdzie dosięgło już do 20 metrów, nie ochra
nia okolic nadbrzeżnych od katastrof, jak tego 
mieliśmy dowody na wylewach rzek francuzkich 
i innych.

Katastrofy te coraz groźniejsze zmusiły 
światłe umysły do sznkania ich przyczyny i do 
zaradzenia złemu. Niedługo potrzebowano szu
kać : wycięcie lasów górskich i obnażanie stro
mych stoków, uznano powszechnie za główną i 
jedyną przyczynę wysychania wód w potokach 
i rzekach i częstych a gwałtownych powodzi, 
ponieważ obnażone góry nie zatrzymają wody i 
ta nie zasila więcej źródeł, ale całkowicie pra
wie spływa po każdej ulewie do głównego ścieku. 
Rząd francuzki po strasznej powodzi Loary w 
1866 r. uznawszy, że dzisiejszy system regula
cji jest niewystarczającym, zajął się energicznie 
zalesieniem obnażonych stoków swych gór i 
nadto nakazał dopełnić roboty wodne przez zbu
dowanie wielkich tam przy ujściu potoków do 
rzek, a to w podwójnym celu : a) zatrzymać 
przez pewien czas wody potoków w zbiornikach 
i b) niedopuścić odtokom skał i innemu materja- 
łowi wchodzić do koryt rzek i podnosi dna ich.

Inni jednak nie byli zadowoleni zalesie
niem stoków gór, a widząc bezsilność dzis ej- 
szej regulacji, wprost ją odrzucili i zapropono
wali nową, celem której jest u t r z y m a n i e  
j e d n e g o  z a w s z e  s t a n u  w o d y  w ko  r y 
t a c h  n a s z y c h  r z e k .  Surell już w 1842, a 
w kilkanaście lat po nim Dumas, rozwijając myśl 
pierwszego, przedstawił sposób zapobiegania wy
lewom wód *).

Według myśli rozwiniętej Dumas’a należy 
ująć wody powstałe z opadów atmosferycznych 
w sieć sztucznych rowów i kanałów i ją roz
prowadzić po stokach gór, a to w podwójnym 
celu: zasilania źródeł i nawodniania gruntów.

Tym sposobem większa część spadłej wody 
wsiąknie w grunt lub ulotni się w przetwór 
przez parowanie, a mała tylko część spłynie do 
właściwej rzeki i to po pewnym czasie. Nadto 
owe wody z rowów o których mowa, możemy 
odprowadzić, za pomocą kanałów poprowadzo
nych wzdłnż rzek i w ich dolinach, het daleko, 
choćby do morza, lub je napuszczać do koryta 
rzeki, ale poniżej miejsc wystawionych na "po
wodzie.

Ponieważ p. Dumas zajął się tylko kwestją 
uniknięcia powodzi, a nie regulacją właściwą 
rzek, ponieważ system jego tem samem jest zbyt 
jednostronnym i opiera się na wielkich błędach, 
myśli tego technika nie zostały nigdzie przyję
te, chyba w tem że nakazano, jak we Francji, 
przeprowadzić zalesienie obnażonych gór i ich 
stoków i pobudowanie tam przy ujściu potoków 
do rzek.

Przed dwom# jednak laty p. Hobobm, inży
nier niemiecko-a^strjacki, przyswoił sobie my
śli Dumaa’a i je podał za swoje w obszernem 
dziele, które tyle narobiło hałasu w naszym ci
chym kraju, z okazji podniesionej kwestji przez 
sejm regulacji Dniestru.

Myśli jego, które powtarzamy są myślami 
p. Dilmas’a, dają' się streścić w kilku następu
jących prawidłach :

1) Usuniecie raz nazawsze wałów ochron
nych czyli tam podłużnych, a to w celu, aby 
woda, osadzając muł przy swych wylewach, mo
gła podnieść poziom gruntu.

2) Zalesić góry i ich stoki.
3) Urządzenie licznych stawów na górach i 

w ich parowach, a uzbierane wody rozprowa
dzać za pomocą rowów i kanałów poziomych 
(z małym spadkiem) w celu podwójnym: a) na
wodniania stoków gór i b) ułatwienia wsiąka
nia jej.

4) Przy ujściu potoków do rzek zbudować 
odpowiednie tamy w celu spiętrzenia wód i za
trzymywania grubego materjału. Wody zaś 
spiętrzone należy odprowadzić kanałami uawo- 
dniającemi poprowadzonemu wzdłuż rzek,

Sądy wojenne wr Kijowie i 
Charkowie.

P. Hobohm i regulacja rzek.
Napisał E. Petion.

I. Celem regulacji potoków i rzek j e s t : 1) 
ustalenie koryta letniego, tak aby wody nie 
mogły go dowolnie zmieniać ; 2) zabezpieczenie 
pobrzeżnych nizin od zalewów, a przeto uchro
nienie krajn od mniejszych lub większych klęsk; 
3) uspławnienie, czyli zamienienie ich na tanie 
drogi handlowe.

Gdybyśmy mogli pogłębić odpowiednie le
tnie koryto dawnej rzeki, t. j. tak, aby w niem 
mogły się pomieścić wszystkie wody, powstałe 
z opadów atmosferycznych, i gdybyśmy mogli 
ustalić raz na zawsze wspomniane koryto, rzeka 
zostałaby uregulowaną, mieszkańcy nie znaliby 
katastrof, a kraj uwolnionyby był od klęsk. 
Takie koryta głębokie możemy nieraz spotkać 
w krajach górzystych, gdzie woda wielo-wieko- 
wą swą pracą zdołała w skałach wyżłobić ło
żyska. Ale niestety, takich miejsc jest m ało; 
powszechnie koryto letnie rzeki pogłębione jest 
zanadto mało w stosunku do otaczającej niziny 
i wielkie wody w niem się zmieścić nie mogą.

Co gorsza to to, że dno koryt naszych rzek 
podwyższa się wciąż, a zatem zalewy muszą być 
coraz w iększe: technicy bowiem do dziś dnia 
małą zwracają uwagę na ustalenie dna danego 
koryta, zajmując się głównie ustaleniem brze
gów jego.

II. S p r a w a  M i k o ł a j a  J a c e w i c z a  i 
t o w a r z y s z y  w C h a r k o w i e .  (Dokończenie.)

Przystąpiono do przesłuchania świadków, 
zaprzysiągłszy przedtem wszystkich. Pierwszy 
staje major K o n c e p i n, będący smotritielem 
tinrmy charkowskiej i zeznaje: Oprócz Raszki i 
Bereźniuka nie znam innych obżałowanyćh. Gdy 
ci dwaj jawili się u mnie d. 1 listopada, wpa
dło mi przedewszystkiem w oko, że mają lakie
rowane portepeje, co po formie nie należy się 
żandarmom Mimowoli nabrałem podejrzenia, Mi- 
moto kazałem jednemu z nich pokwitować na 
kartce odbiór aresztanta, a sam niby udałem 
że idę po Foraina, i wyszedłem. Na kurytarzu 
spotkali mnie podoficerzy żaudarm scy: Fisen- 
ko i Kokorew, którzy również powiedzieli mi, 
że przychodzą po Fomina z kartką od jenerała 
Kowalińskiego. Wtedy pojąłem, jak rzeczy stoją, 
i wszedłszy razem z Fisenkiem i Kokorewem do 
binra, zap ia łem  ich, czy znają tych dwóch (pierw
szych) żandarmów. Odpowiedzieli, że nie. Tu- 
maństwo się odkryło. Przebranych żandarmów 
rozbrojono i aresztowano. P r o k u r a t o r .  Jak 
wyglądał mundur na Bereźniuku i Raszce? K_ 
W* ogóle dobrze, tylko za paradnie, rękawiczki 
mieli formalnie „balowe".

Świadkowi podano obie karteczki do rozpo
znania — która prawdziwa? Poznał zaraz, ale 
nadmienił, że fałszywa jest znakomicie podro
biona, taik, że na pierwszy rzut oka trudno ją 
odróżnić od prawdziwej. Ob r .  Czy przedtem zaj
ściem nie słyszałeś pan o pogłosce, że chcą Fo
mina wykraść z więzienia i jakim sposobem? 
g w. Słuchy były w ogóle o zamiarze, ale jakim 
sposobem, o tem nie wiedzieliśmy, a już o prze
branych żandarmach nie było mowy. Ob r .  Ja 
kie wrażenie powierzchowność pseudo-żandar
mów na panu zrobiło? S w. Doskonale wyglą
dali — trochę tylko byli pijani, i gdy ich roz- 
zbrajano, nie stawiali żadnego uporu. R a s z k o .  
Ja  chcę tylko wyjaśnić dlaczegom się na pokwi
towaniu podpisał „Grigorjew8. Ot tak wpadło 
mi w pierwszej chwili do głowy. Później na
zwałem się Chrystoforowem dlatego, bom o trz j-

*) Zobacz jego: „Etudes sur les inondations, 
causei et remedss,55 Paria 1867.

mał świadectwo na to imię, i to w nagrodę za 
podjęcie się wykradzenia Fomina. Świadectwa 
zaś potrzebowałem jakiegokolwiek, bo bez nie
go nie mogłem znaleźć żadnego zajęcia.

Świadek M ai a w in  były nadzerjatel tiurmy 
charkowskiej powiada: Dnia 1. listopada sze
dłem w służbie przez podwórze i spotkałem 
dwóch żandarmów, którzy mnie zapytali: „gdzie 
tu u was kancelarja ?“ Wskazałem im drogę, 
a sam poszedłem dalej. Wtem. zaraz usłysza
łem, że ktoś za mną krzyczy: „Skąd ty ich 
wziął?8 Obróciłem się i ujrzałam jeszcze dwóch 
żandarmów, którzy także szli do kancelarji. Po
biegłem tedy na górę i widziałem, jak pierw
szych dwóch żandarmów wiązano, i zdejmowano 
z nich szable.

Fiseńko i Kokorew — podoficery żandar
merii, zeznali zgodnie z aktem oskarżenia. Na 
zapytanie prokurora utrzymują obaj, że chociaż 
się dobrze nie przypatrywali, to jednak mun
dury na fałszywych żandarmach dobrze leżały. 
Żaden nie miał rękawów krótkich. J e d e n  z 
o b r o ń c ó w :  Idąc do tiurmy, widzieliście kogo 
na ulicy ? F i s e ń k o :  Pierzeją naprzeciwko 
bramy chodził jakiś pan tam i nazad. Oto ten 
sam (pokazuje na Jacewicza). Widzieliśmy także, 
jak konwój aresztował dorożkarza. W ogóle_ Ja 
cewicza tego dnia widziałem trzy raz y : raz idąc 
w służbie do policji, drugi raz wracając ztam- 
tąd, a trzeci raz gdyśmy szli do tiurmy. Juce- 
wicz spacerował ciągle chodnikiem pomiędzy u- 
licarui Kacarską, Błagowieszczeńską i Jekateryno- 
wską, ubrany był w palto, pled i kapotę. Z 
tego miejsca, którędy chodził, można było wi
dzieć dobrze wszystko, co się koło bramy zamku 
tiuremnego dzieje. Jacewicz mógł także wi
dzieć jak aresztowano dorożkarza. K o k o r e w  
również dostrzegł Jacewicza, którego znał, albo
wiem już przedtem raz był u niego na rewizji 
w domu przy innej sposobności.

J e d e n  Z o b r o ń c ó w  (do Kokorewa.) Czy 
przed wypadkiem dnia 1. listopada świadek nie 
słyszał nic o przebranych żandarmach i o za
miarze oswobodzenia w ten sposób Fomina?

Ś w i a d e k .  Nic nie słyszałem.
O b r o ń c a .  Czy w umundurowaniu fałszy

wych żandarmów nie uderzyło was co?
K o k o r e w .  Na Bereźniuka był cokolwiek 

za ciasny, zresztą suano było lepsze, niż na 
zwykłych uniformach żandarmskich, a przytem 
całkiem nowe.

F  i łe m  o n o w (subjekt u kupca Makarowa, 
utrzymującego magazyn przyborów oficerskich) 
stwierdził okoliczności przytoczone przez Rasz
kę o zakupnie akselbantów i t. p. Raszko mó
wił mu, że wstępuje do żandarmerji. Z ręka
wiczkami była trudność. Pierwsza para przy 
przymierzeniu okazała się zamała. Subjekt nie 
chciał jej przyjąć napowrót, bo była rozepchana. 
Raszko chcąc nie chcąc zapłacił i wziął, a po
tem przyszedł kupić drugą parę o numer więn- 
szą. Świadectwo dorożkarza Pawłeńki, areszto
wanego pod bramą tiurmy i srodze potłucz mego 
przy tej sposobności przez karauł więzienny, 
jest bez znaczenia, podobnież szynkarza Trofi- 
mowa. gdzie pseudożandarmi naodwagę wychy
lili po „rjumoczkie* gorzałki.

Na tem skończyła się rozprawa pierwszego 
dnia. Rozprawę d 16. lipca rozpoczęto od prze
czytania aktu o przytrzymaniu Jacewicza. Do
wiadujemy się z niego, że oprócz przedmiotów, 
wymienionych w akcie oskarżenia, znaleziono 
przy nim także list, jak z osnowy widać, po
chodzący od kobiety, zrozpaczonej i lamentującej 
na wiadomość, że ktoś, którego los ja obchodzi,
został zamknięty w charkowskiej tiurmie — list  
nadzwyczaj tkliwy, znamionujący osobę pełną 
szlachetnego uczucia. Ze swej strony ubolewa 
ona, iż nie może adresatowi o sobie nic pocie
szającego donieść.

Jacewicz protestuje, jakoby „po piacu 
tiureninym8 w podejrzanych zamiarach chodził, 
szukał "poprostu nowego pomieszkania, i był 
świadkiem uwięzienia dorożkarza, z prostej tedy 
ciekawości przechadzał się tamtędy, aby się do
wiedzieć, co się stało. Ściągali go z kozła, bili 
i t. d. Ujrzałem — powiada — dwóch żandar
mów wchodzących do tiurmy — to mnie zasta
nowiło. Poszedłem jednak dalej, gdy naraz ja 
kieś przebrane indywiduum z tylu podbiegło do 
mnie, i zabrało mnie do policji.

Co do rzeczy znalezionych przy nim, tłu 
maczenie Jacewicza znane jest z aktu oskarże
nia. Pieniądze, pieczęć podrobioną, rewersy te- 
legramowe i wspomniany list nie są jego włas
nością, lecz zostały mu wręczone od znajomego 
studenta w pularesie zawarte. Nazwiska jego 
nie chce wyjawić z obawy, aby nową ofiarę nie 
pociągnięto do śledztwa. Żtąd też nie wie, od 
kogo i do kogo ani zkąd list podejrzywauy był 
pisaąv.

Świadek żandarm K o t e l e w i c z  zeznaje: 
Jenerał major Kowaliński posłał Fiseukę i Ko
korewa do więzienia, aby przystawić ztamtąd 
Fomina, mnie zaś i drugiego żandarma Szapo- 
wałowa pchnął na ulicę z poleceniem, abyśmy 
patrzyli koło tiurmy, czy tam nie będzie jakich 
podejrzanych osób. Przebraliśmy się obaj, aby 
nas odrazu jako żandarmów nie poznano. Pod
szedłszy pod tiurmę, przedewszystkiem zobaczy
liśmy człowieka podejrzanego w studenckim 
stroju, który ciągle patrzał na tiurmę, a potem 
poszedł ku ulicy Jekatarynosławskiej powo
li — niespiesząc; my za mm i koło stacji po
licyjnej kazaliśmy go wziąć policjantom (świa
dek wskazuje Jacewicza).

P r o k n r a t o r  (ilo św iadka): DJaczegoż on 
wam wydawał się podejrzanym? Ś w i a d e k .  
Dlatego, ponieważ był ubrany jak student i cią
gle spoglądał na tiu rm ę; przystawał co chwila, 
i patrzał. To nam podejrzanie wyglądało, bo 
myśleliśmy sobie: czego on tam nieustannie tak 
spogląda.

O b r o ń c a .  Czy wy widzieli, jak areszto
wano dorożkarza? Ś w. Ni e — my nie spuszcza
li oka z Jacewicza. (Z tego można wnosić że 
jenerav Kowaliński był naprzód uwiadomiony o 
sekrecie i planie rewolucjonistów; p. r.)

Gimnazialista połtawski C h a r e c z k o  ze
znał w ogóle przychylnie dla oskarżonego Jace
wicza w kwestji świadectwa znalezionego, a na 
zapylauie Rodyna, który dłuższy czas mieszkał 
w r‘ołtawie u matki Chareczka, stwierdził, że 
Rołlyn jest słabowity, i kilka razy dawał się 
słyszeć, iż radby wyjechać gdzieś w łagodniej
szy klimat.

Sąd przywołał rzeczoznawców do pisma i 
oddał im różne papiery do rozpoznania tożsa
mości ręki, odraczając rozprawę na popołudniu

Po przerwie obżałowany Rodyn wyrażając 
zdziwienie swoje, jak jego żona mogła go na
zwać „radykałem8, i listowi jego podsuwać ró
żne zagadkowe znaczenia, próbował tłumaczyć 
je w sposób naturalny. „Mitrewna8, której do
noszę, że trudno będzie dla niej znaleźć miej
sca, jest moja dobra znajoma, akuszerka; sam 
szukałem miejsca spokojnego, bo jestem chory, 
i prosiłem przyjaciół, aby także szukali. W yra
zu „radykał8 nawet nie wiem co znaczy.

P r  z e w. Czy nie zdarzyło się panu da
wniej kiedy, podczas bytuości swojej w Char

kowie nazywać się „Sołncewym. F o d. 
się tak nie nazywał. „„iAdzi«

W skutek poszlak policji w tym 
wysłuchano dwóch świadków. W d ó w 1 > .
merowy hotelu „Rog Izobylia8, powiada,, ^
bieglej jesieni zajechał jakiś młody człow -^ 
ich hotelu w towarzystwie starego wojak ^  
na pytanie o paszport, oświadczył, że g «eTi 
gospodarzowi. Twarzy jego nie przypatry ^  
się, bo ciągle głowę trzymał spuszczoną. .. 
d r a  t on ,  właściciel hotelu „Rossja8, f
cego się podle zamku tiurmowego, zeznają ng. 
zeszłym roku zajechał raz młody człow1̂ ^ ^ ^  
zywający się „Glebom Nikołajewiczem h ^  
wym8, ale paszportu swojego nie pokazy ^ 
Przychodził do niego parę razy Szapoza  ̂
pisarz tiurmowy i konferowali z sobą, ale 
sobie Rodyna nie może go poznać. _ ■

Wysłuchano dalej dwóch urzędników ^  ^  
cyjnych Zymborskiego i Flawickiego (wnto 
Polaków z pochodzenia), którzy w skute) . 
nuncjacji dorożkarza, zkąd żandarmi wyj^z 
zrobili wiadomą rewizję n Jcfremowa;
0 godz. 7. wieczorem d. 1. listopada. Ljgto- 
zasiali ze świecą w ręku, i zaraz go ,a’̂ T Bj- 
wali, zamknąwszy pomieszkanie, i dopieI“ ^ . 
zajutrz przedsięwzięli rewizję, znajdują ” 
pie popiołu papierowego „kawałek P0P*°**LLk..‘ 
którym były widzialne lite ry : „prysłat’ ar.eTaj’ji,
1 „Kowalińsk...8 Rozprawa jednak nie ^ry-
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jakim sposobem dziwnym właśnie tylko ten ** 
tyczny płatek popiołu w kupie na pół 
szerokiej i długiej został dostrzeżony i odc**.ó

cony! Nie wyjaśniono również 
mogły mieć te słowa, skoro rorpus delictj, 
ka z fałszywym mandatem jen. Kowalik - ^
znajdował się w ręku sądu. Flawicki
pomieszkauiu Jefremowa narzędzie szews*)® 

obok wete.rynarji truńn»podsądny bowiem 
także szewstwem, 
łeczkę. Flawicki

a nadto znaleziono
1 1

ar**jako sprytny policjant g.
zauważał, że można nią przepiłować kratę* ^  
f r  e m o w. Zkąd się wzięła u mnie 
spalona z podpisem Kowalińskiego — to 
mnie zagadką. Żandarmi odemnie nie wyje® pp
li — temn wprost zaprzeczam R a s z k o. ^  
zamku tiuremnego wyjeżdżaliśmy zkądin#<|* 
do karteczki, to dano nam wprawdzie tyl*° ^  
den egzemplarz, ale przypominam sobie, 
skwerze pod teatrem otrzymałem od ty c h .^  
znajomych trochę tytoniu, zawiniętego 
papier, i być może, że ten papier zo stać  
u J fremowa. ^

Dwóch świadaów, wezwanych przez P°.% 
rewizji, Kurganów i Rjabuszkindo

że ani pił ani młotków nie widzieli ~w V'0 #  
szkaniu Jefremowa. Sąsiadka jego Buk»® $ 
niesłyszała osobliwej wrzawy w izbie je8° 
nocy na 1. listopada, ani też nie widziała . 
jeżdżającyck ztamtąd żandarmów. Druga
ta. Snłvna. nnzrwtftip nrzv swriiom */p hvłA  ̂ ™ka Sułyna pozostaje przy swojem, że była 
wa i stuk, tak że za ścianą spać nie w  
J e f r e m o w .  Przygotowywałem się do 
wadzenia na inne pomieszkanie bliżej

wyp*0'

mianowicie do Bucyńskiego ale hałasu nie 
P r o k u r a t o r :  Ten Bucyński uciekł l 8 

kamy go teraz. *J»
Krawiec B o g d a n o w  z Kijowa P° 

do ócz siostrze swojej Saweńicowej, iż g° T L  
wołała z warstatn do traktjerni, i po w.?Pj> 
kieliszeczka zamówiła u niego dwa unifo* 
„unteroficerskie;“ żądał 24 ruble, a ona mu F , 
wiedziała : „Weź 30, a zrób jag w l
jutro przyjdę z dwoma do m iary.", ®0g(T f7vrf. 
żona jego. p»tc*v> *»* *»ds*dnych męz y ■ 
stanowczo twierdzą, że jednym, ntóry przyeu^ 
dził do miary, był „ot ten sam8 (wskazują 
Bereźniuka). S a w e ń k o w a .  Nie prawda, ta“jg 
ten był znacznie młodszy. Bereźniuka tam ® 
było. Świadnowie się mylą. O b r o ń c a  (do z z .
orda.nATPflY Tu tri miał Tarnof in/lnn O SWl *gdanowa). jak i miał zarost, ten jeden ? ś  W 
d e k  Był ogolony na brodzie. O b r o ń c a  W
Bogdanowej) A pani sobie przypominasz jak ^  
glądał? B o g d a n o w a :  Zdaje mi się, że ffl1*
bokobrody małe B e r e ź n i u k .  Mnie tu Pf? g 
cięż aresztowano z wielkiemi bokobrodami, 
zatem kompletna sprzeczność.

W końcu wysłuchano ekspertów pisma 
fesorowie Gerasymeńko, Pel i Dijew powtórzy 
swoje zeznania, odwołując tylko jedno, że 
jeden ani drugi telegram nie jest ręką Rody®£ 
pisany. Na żądani* obrońcy skonstatowano ta*' 
że, iż protokół, w którym Lidja Rodynowa w j' 
powiada swoje douiysły nie jest przes. nią P°^ 
pisany, ale jest ty i ko prostym raportem policy)' 
nym. — Mimo to prokurator w długiej mołur 
obstawał przy oskarżeniu w całej osnowie, » ^  
18. lipca sąd wydał wyrok skazujący studełR* 
Jefremowa na śmierć, innych zaś na katorgi 
od 12—15 lat. Loris-Melików konfirmująe 
rok, zmienił go dla Jefremowa na katorgę by 
terminu, dla Eudokji Saweńkowej na posielem6 
w Syberji. Kobieta ta  ma dopiero 21 rok, R0' 
dyn zaś 20 lat wieku. Prokurator wnosił, afi. 
wszystkich skazać na śmierć.

M a  l i e i s m  i mmn
D n i a  l i  s i e r p n i a .

* Wydział krajowy mianował na piątkowem p0‘ 
siedzeniu swem pana Lubomęskiego, rządcę dóbr 
u ,TE. hr. Potockiego, profesorem rolnictwa a z ara' 
z«m dyrektorem, zapewne prowizorycznym, szkoli 
rolniczej w Dublanach. Dotychczasowemu prowizą* 
rycznemu dyrektorowi dr. Au zarzucano, że czwo®1 
nie bywał w kościele Zresztą, z barazo kompeten
tnych źródeł mówiono nam, iż za jego zarządu roz
budził się silnie duch i kierunek naukowy między 
profesorami i między młodzieżą, co właśnie jeet 
najlepszem i najzaszczytuiejszem kriterjunu każde
go instytutu nankowego. Ale eói kiedy dr. Au dwa 
czy trzy razy nie miał być w kościele!

Pan Lubomęski nie był dotąd jeszcze w ża
dnym zakładzie ani profesorem ani dyrektorem, ale 
podnoszą, że był bardzo dobrym nczniem w jednym 
z zakładów rolniczych w Niemczech, podobne W 
Giessen, chwalonym przez profesorów, a więc uzdol
nienie na dyrektora zakładu wyższego rolniczego 
posiadać ma.

* Wczoraj w kościele panny Marji Śnieżne; od
było się uroczyste nabożeństwo r powodu dokoń
czonej restauracji świątyni. Koscioł był tak dąiecę 
przepełniony, że wielu pobożnych nip mógł pomie
ścić Wieczorem równie uroczyście w obecności tłu
mów ludu odprawiono nieszpory.

* Zapowiedziany na wczoraj festyn strażacki z 
powodu niepomyśnego powietrza został odwołany i 
odłożony do piątku. Publiczność, która mimo te 
zgromadziła się licznie na górze Zamkowej, ruszyła 
na kopiec i wzięła się raźno do roboty. Przerw&łj 
ją  gęste chmury, k tó re  zaczęły się g rom adzić  nad 
wieczorem. Około godz. 9. zaczął w istocie padać 
deszcz ulewny, który znacznie oziębił powietrze.

* Kornel Ujejski napisał jednoaktowy dramat 
p. t. „Precz“. Dramat ten przedstawiony będzit na 
scenie lwowskiej.

* P Ładnowski w y stęp u je  w  piątek na scenie 
warszawskiej w roli Leara.



i* J N t dniami umarł we Lwowie dyrektor te- j tywani bywają, a najczęściej po kr6tkim czasie o 
U Łeschenar. Niemiec. Zachodzi pytanie, czy trzymają posady ekonomów

i

S r ,  Bejsce praktj kowanym dotąd obyczajem 
łowi ̂ r*yszlą jakiego cudzoziemca z krzywdą eta
ty pędników telegraficznych krajowców, lub 

kil^ /®da nominacyjna teraz się zmieni ? Przed 
jeszcze na posadę sekretarza za- 

fclUj Niemca. Byłby więc już czas, wykonać 
* (j-u0*porządzenie cesarskie o języku urzędowym 
p«4 , CA choć stańczycy nazywają obojętnością SŁ  Względem — głębokim rozumem, po-

Nadzwyczajne walne zgromadzenie Towa- 
ł *»tą * **pitalika dla ubogich chorych dzieci pod 

*® św. Zofii we Lwowie, zaprasza komitet 
•tłri P. T. członków pomienionego Towarzy- 
tty * środę 13. sierpnia b. r. o godzinie 5. wie- 

radnych miasta Lwowa, na którem to 
’ , * "* Pa«ląca sprawa podniesienia pożyczki, przy- 
% ‘^warzystwu przez ąalic. Kasę oszczędności 

'“Ości c. k. noiarjusza powtórnie traktowaną 
być musi. Z głębokim szacunkiem

przewodnicząca komitetu 
> Jadwiga Leonowa Sapieżyna.

* Uwftw, l l .  sierpnia 1879.
2* j  biednej wdowy przesłano na ręce nasze: 
i q Wek w enkierni Grossa 2 zł., p. P. 20 zł., 

»* 1 *ł-, co czyni razem 23 zł 
hrf.r ^  P a n o w a n i a .  Cesarz pozwolił komende- 
S c  We Lwowie jenerałowi Antoniemu br. Mol- 

Moute Pastello na własną jego prośbę 
i “ ** względów zdrowia rzeczone stanowisko 

na urlop, natomiast zaś zamianował feld- 
Edwarda br. Litzelhofen, ko- .S2 ̂  wojskowego w Krakowie, jenerałem ko- 

ńą >'ftljącyni we Lwowie, mianując na jego miej- 
0)headantem Krakowa feldmarszałka-porucznikw 

komendanta II dywizji piechoty, 
ster sprawiedliwości zamianował adjunkcówr 

Powiatowych dr. Samuela Sarego 1 Marcina 
(^ * uVbkiego adjunktami sądowymi, pierwszego 
ń^Jł^zio krajowym w Krakowie, urugiego przy 
S s ^ m  w Tarnowie, dalej zaś zamianował ua- 
ofcjMoych ausLultautów mijnjktami sądowymi w
lW?~ sądu wyższego krakowskiego: Józefa Kozub
ie?9 w Nowym Sączn, dr. Alfonsa Małdzińskiego 
l|ą ^ tt*cy, Oskara Kotscheka w Kentach, Tadeu
sz ^Skrowicza w Wadowicach (oba miejsca należą 

POW. w Oświęcimie) dr. Antoniego Chlebi- 
Białe, a Alojzego Traunfelluera w Audry-

*
W o r e s p o n d e n c j a a d m i n i s t r a c j i  

*P°ndencja z pod Zaleszczyk w Kołomyi na 
Podpisać a J . U. nie może Lyć umieszczona 

*łę o dokładny adreD nadawcy, dla zwró- 
nad«słauej kwoty.

Ze Strzyżow a. W dniu 9. bm. około go- 
11. na nocy wybuchnął w dobrach p. Igna- 
Skrzyńskiego w przedmieściu Staryżowskiem 

który zdawało się wszystkie zabudowania 
objj 1 całym dobytkiem i krestencją w perzynę 
Ig.. • Dzięki jedna* niezmordowanej pracy tutej- 
d ,* * a £ y  ogniowej ochotniczej, popartej przez la 
Uk , *Zraelickę i energicznemu kierownic'-wą nacu! 
mi ‘ “onorowege a byłego komendanta I. oddziału c k 
His* p. Kowalskiego i prawdziwemu poświęcę 

komendanta If. oddziału p. .T. Ligęzy zJo 
ty *  kilka godzin pożar zlokalizować. Straszny 
8^ y  *niszczył gumna wraz z całą krestencją 

“a przenosi kwotę 15 tysięcy złr. w. a. Przy 
a pożaru dutąd niewiadona

ok" T um ów  9. sierpnia Dziś zdarzył się ta 
I ^ y  wypadek. Jakiś młoay człowiek ł  Króle 
7t ?' iaĄo koleją wysiadł i wstąpił rano o godz 

0 handln Kosturkiewicza, gdzie kazał sobie dać 
 ̂ *• ltcz nietknął go zupełnie, tylko pod szklau- 

l P o * oiył jjiŁ Siedząc w ogrodzie strzelił do 
* rewolweru w skroń. Znaleziono przy nim 

Ul* ®a kilka tysięcy r. sr., koleją nadeszły dla 
dwa kufry i fotografia z podpisem Karolina 

fKT*,br" Reszta szczegółów niewiadoma dotąd 
kjjd^dzono tylko, że miał lat 28, był bogato u 
łydy — i nadzwyczaj przystojny. W całem mie 
ds>! ^islki powstał alarm i rozmaite krążą 
^Jsły .

tą '"  D ab lauy  1. sierpnia. Korzystając z poby 
we Lwowie, zboczyłem w celach nauko 

pk', ® godzinę drogi do Dublan. Cl których ti 
j ,rd°dzlć może, sądzę, że mi będą wdzięczni, jeśli 

obeznam z dzisiejszem urządzeniem tutejszych 
^ ‘żdów naukowych.

w Zaczynam od vtgo, że w Dnblanach istnieje 
J**Ha i nizsza szkoła rolnicza.

. Pierwszej zadaniem jest wyk Bztałclć naukowo 
^odzielnych gospodarzy, prredewszystkiem zaś 
^•ścicieli, dzierżawców i administratorów więk- 

posiadłości. Wykład nauk rozciąga się tu 
7* cały obszar nauk zawodowych (rolnictwa, cho- 
(i^ *wiw*ą* i administracji), nauk zasadniczych 
^tematycznych, przyrodniczych, społecznych i 
Jj"® twowych), wreszcie nauk pomocniczych, jat te- 
Teologia, gorzelnictwo, mechanika, budownictwo 
^lernlctwo, leśnictwo, ogrodnictwo, nadto języki itd 

tern wszystkiem zwraca się szczególnie nwa- 
ra prace uczniów w lab oratorjach: chemiczuem 

*łkalnem, botanicznem i zoologioznem; tudzież w 
^•ninarjach: rplniczem, hodowlowem i ekonomicznem.

drogą folwark dnblański obszerny, ogród, 
£ > pasieka, podają sposobność do demonstracji i 
liczeń praktycznych.
. Wykładają nauki następujący profesorowie 
/J®*ncł: Dr. Juliusz Au, b. dyrektor izkoły żabi 
Tyskiej, p. o. dyrektora: ekonomię i administra 

Zygmunt Strusiewicz, szczegółową administra 
•*. 1 rolnictwo; Kazimierz Pańkowski, jednocześnie 

'fiminlstrująey folwarkiem hodowlę zwierząt 
!?* Roman Wawnikifewicz : chemię; dr. Emil Go 
^-twski. botanikę ; Tomasz Rylski: nauki matema 
yrrur |  inżynierskie; Zygmunt Rahaue: zoologię 

**°tr Kanastyrski: fizykę; Józei Kubicki • wetery 
^>5?; dr. Ernest Till: prawo: dr. Karol Benoni 
^Biatologię i geografię fizykalną; W ład;, „ław Ty 

leśnictwa.
Nadmienia aię, że liczba katedr i docentur ma 
odpowiednio do potrzeb powiększona.
Zupełnie inny oel załużyła sobie szkoła niż 
odmienny tez jest jej ujtrój. Zadaniem miano 
szkoły mzjzej jest praktyczne wykształcenie 

dolnych pomocników gospodarskich, iakoto: włoda- 
dozorców folwarcznych i polowych, oraz sy 

Nćw . włościańskich, mających gospodarować na 
OjDlejszych posiadłościach itp. Cel ten ma być o 
*'łłwęty przez praktyczne ćwiczenia w wykony 
paliła wszystkich prac gospodarskich, tak w po 
?  >'k na folwarkn i w stodole, nastęi nie 
^Nen odpowiedni wykład nauk ogólnie kształcących 
lak religia, język polski, rachunki, początki geo 
^otrji, wiadomości z nauk przyrodniczych, kaligra- 
L° rysunki, a nareszcie wyjaśnienie główniejszych 

rolnictwa, chown zwierząt, mianowicie ich 
M eldowania i rachunkowości. Większa część n- 
•̂fiiŁw tej szkoły utrzymywana jest kosztem kra- 

»”*Jm. Utrzymujący się własnym kosztem, lnb o- 
J 7} ttWjący fnndnsze ze stypendjów, płacą za cał- 
■owite utrzymanie roczne, wraz z odzieniem 180 

w. a. Wszyscy uczniowie obowiązani są uyko- 
uy>isć wazelkie prace jako prości robotnicy. Pi

Przy wyższej szkole rolniczej zaprowadzony 
został knrs meljoracyjny, gdzie ukończeni politech
nicy kształcą się specjalnie na inżynierów .ultnry. 
Podobny Łnrs otwiera się także przy szkole niż
szej, a kształcić się ma na nin: niższy personal te
chniczny, potrzebny przy robotach meljoracyjuych, 
oraz do obsługi meljoracyj już wykończonych. Tyle 
na dzisiaj o organizacji szkół dublańskich. Z cza
sem może coś doniosę o ich obecnym stanie, cią
głym postępie i wzroście, o tutejszych laboratorjach, 
mnzeach, bibliotece itd.

— (U.) K a rlsb ad  4. sierpnia. Ustaliła tię na
reszcie pogoda, sezon sierpniowy będzie zatem te
go lata najłaskawszym dla używających kuracji, 
od kilkn dni mamy prześliczną pogodę, a goście 
kąpielowi rozchodzą się po okolicznych lasach, szu
kając świeżego powietrza w cienia rozległych drzew. 
Opisywać Karlsbadu nie myślę, ani też zabaw i 
rennii tutejszych, ta one podobne do siebie każde
go lata, wspomnieć jednak muszę o Koncercie da
nym tu 30. Iipca b. r. przez p. Angera, artystę- 
skrzypka warszawskiej opery z programem prze
ważnie kompozytorów polskich, za co mn bardzo 
wdzięczni jesteśmy, zapoznał bowiem bliżej bawią
cych tu obcokrajowców z naszą mnzyką. P. Anger 
wykonał prócz koncertu Vienxtempsa, noktnrnę Szo
pena z prawdziwie artystycznem zrozumieniem i 
wykończeniem, zaś polonez Wienawskiego edegiany

wielką pewnością i werwą dał poznać w nim 
skończonego artystę. Prócz p. Angera wystąpiły w 
koncercie dwie jego nadobne córki, nasze Warsza
wianki bo tam wychowane. Panna Anna A. wyko
nała na fortepianie noktnrnę Szopena Op. 27, Ta- 
rantelę Rubinsteina, a prócz tego dwie sztnki Liszta 

Kirschnera, szczególnie podobała się noktnrna Szo 
pena, byli pomiędzy słuchaczami wybredni znawcy, 
to też ją kilkakrotnie wywoływano i obdarzono 
bnkietami. Panna M arja Angelr wykonała na skrzyp
cach fantazję z Łucji z nadspodziewanie wielką 
łatwością. Niepodobna była wierzyć, by tak mło
da koncertantka wyrobiła sobie w krótkim czasie 
taką siłę i równość tonu szczególnie w adagiach; 
techniko wyrobienia i pewna mianowicie w arpc- 
giaeh i podwójnych tonach, a przytem czysta into
nacja. Koncertantka zachwycała swą grą publi
czność do tego stopnia, że oklaskom nie było koń
ca. Szczególnie wdzięczni jesteśmy p. Angerowi za 
wykonanie poloneza Moniuszki z „Hrabiny* na 3 gło 
sy : wiolonczelę, altówkę i kontrabas przez członków 
tutejszej muzyki kąpielowej; dopiero tntaj pozna 
liśmy całą piękność tego do dnszy polskiej przema
wiającego ntworn. P. Anger miał sposobność o< 
samego mistrza przejąć się tą rozrzewniającą me 
lodją i tylko jemu za wdzięczyć trzeba, że całość 
pod jego kierowhictwem z odpowiednią modolacją 
tał Świetnie się powiodła; odegrali go tntejsi Nlem 
cy, tak jak tego sobie sam mistrz mógł był życzyć, 
to też na żądanie mnsiano drugi raz powtóryĆ — 
i odtąd wykonuje go tutejszy dyiekior muzyki La 
bitzky w koncertach z  wnlkiem powodzeniem. Jak 
się dowiadujemy zamyśla p. Anger dać jeszcze je 
den koncert z końcem sierpnia.

Z nakom itą  UcilWkłę powzięła konęrtga 
cja komitatu Somogy na Węgrzech. Na wniosek Ka 
rola Szalaya postanowiono jednogłośnie, wszelkie 
potrzeby komitatu zaopatrywać wyłącznie tylko n 
własnych przemy&łowców krajowych. Zarazem uchwa 
łono, zawezwać wszystkie inne komitaty do takiego 
samego postępowania. — A n nas ?

W arszaw a 8. siei-jmia. W tych dniach o 
twartą została świeżo tn założona w znacznych 
rozmiarach fabryka octu

Kurjcr codzienny podał w wczorajszym nu 
merze następpjącą ważną wiadomość „Wspo 
mniellśmy juz o wydanem rozporządzeniu wyższe, 
władzy, w przedmiocie obowiązkowego wykładu na 
nki religii <rzym<iko Katolickiego wyznania we wszyst
kich szkołach początkowych i w tych z gimnazjów 
i progimnazjów, w których przedmiotu tego dotąd 
nie wykładano. Obecnie dowiadujemy się, że w uzu
pełnieniu tego rozporządzenia polecono władzom 
administracyjnymi na prowincji cznwać, aby ducho
wni wykładający bezpłatnie lekcje religii po szkół
kach elementarnych, mieli na każde w tym celu żą
danie zapewnione ułatwienie przejazdn*.

— W ystaw a d ru k a rs tw a . W Belgii na rok 
1880 przygotowuje się wystawa, która niezawodnie 
obudzi ciekawość i zajęcie w uczonym świecie; wy
stawa ta ma objąć wszystkie prodnk je drukarskie 
i wydawnicze nowszych czasów w porównaniu ich 
z dawneuii — słowem ma być przedst awiona ,,hi- 
storja książki drukowanej.“ Dla tego w facsimilach 
będą wystawione okazy wszystkich prób di-nkn od 
jego wynalezienia aż do naszych czasów, oraz sto
pniowy jego postęp i wzrost do dzisiejszego stann. 
który śmiało postępowym nazwać można. Nadto 
podczab samej wystawy w oczach widzów, ma się 
odbijać dziennik wystawy, Journal de Vexpo»ition, 
a w szystko to będzie wykonywane przez krajowych 
drukarzy czcionkurai i w ogóle środkami przygoto- 
waoemi w Belgii. Również wszelkie ozdoby, rysnnLi 
w stalorytach, drzeworytach I t. p, w ten sposób 
będą się wykonywały. Izba syndykalna drukarska, 
istniejąca bez przerwy w Belgii oł wieku XVI, 
zamierza popisać się na wystawie i złożyć dowody, 
o ile się do postępu tej sztuki przyczyniła

— Na m ieszkańców  S zegedynu  nadeszła 
jeszczcze nowa składka do ministerjnm spraw we
wnętrznych wynorząca kwotę 4.700 złr. 93‘ct., 
którą doliczywszy do dawnych, przekonamy się, że 
ogół składek, na nieszczęśliwych Szegedjńczyków 
przyniósł 2,455.357 zlr. 73 */a ct.

— S k azany  za m ałżeństw o . Niejaki Emil 
Frangois z Austin w stanie Texas stawał w tych 
dniach przed sądem przysięgłych z powoda przestą
pionej ustawy, która zakaznje rosubie białej żenić 
się z osobą ciemnej krwi.* Przysięgli skazali nie
szczęśliwego na 5 lat ciężkiej pracy w więzieniu 
w Hnntsville. Pani Frangois przez czas rozprawy 
pocieszała baznstannie mi.sa, a po ogłoszenia wy
roku nie mogła się utulić z płaczą.

-  Z T om ska donoszą dsieimihi moskiewskie, 
że w skutek zeszłorocznego odkrycia przez szwedz- 
kiegn profesora Nordenskjólda przepływu moizem 
Karskiem. kilka przedsiębiorczych kapców nybir- 
skich wyprawia teraz produktami różiego ganikn 
jako to zbozem, słoniną i spirytusem ładowne okręta 
rzeką Obą na morze Lodowate i ztamtąd podczas 
pory letniej do Londynu. Tą samą nrogą wstecz 
jnż z. r. Anglicy z towarami swojem; przypłynęli 
aż do Tomska, i sprzedawali je taniej od kupców 
moskiewskich, sprzedających towar z Moskwy. 3 e- 
raz przy njscin Oby rząd moskiewski założył ko
morę cłową.

— Z W innicy na Podolu piszą do Gołosu,

Z B erna  donoszą, iż pewien obłąkany, znaj
dujący się w tamtejszym zakładzie umysłowo-chorych, 
a cierpiący na zadumę, tak że do nikogo słówka 
nie mówił, i tylko ciągle w niebo spoglądał, gdy 
go wypuszczono do ogrodn na spacer, po pręcie od 
konduktora piornnnego, wydrapał się na dach dwu
piętrowego budynku, a ztamtąd na szczyt samego 
kondnktora, usiłując jeszcze dalej leźć. Dwóch do
zorców dymnikami pospieszyło na dach, ale wszel
kie dogadyw unia i perswazje nic nie pomagały. Pręt 
się chwiał, cresztą chorego mogły siły opuścić, a 
wtedy po stromym dachn mógi rnnąć na dół i za
bić się. W kej krytycznej chwili jeden z dozorców 
zdołał zarzucić mn pętlę i ściągnął dziwaka na dach, 

potem po długiej szamotaninie na strych. Obłą 
kaniec twierdził, że chciał leźć do — nieoa, a nie 
dano mn.

W za lan y ch  pod C ieplicam i kopalniach 
węgla zrobiono teraz osobliwe spostrzeżenie: woda 
opada i przybywa w regilarnych odotępach 12-go- 
dzinnych, zupełnie tak jak w morzu. Zbadanie tego 
zjawiska zrobiłoby znpełny przewrót w dotychcza
sowych wyobrażeniach i hipotezach o przypływie i 
odpływie morza.

- A kadem ia Józefiń sk a  w Wiednia, w któ
rej się kształciła młodzież; na lekarzy wojskowych, 
ma być na nowo otworzoną, Do projektu tego przy
czynia się głównie br. Filipowich, po powrocie swo
im z Bośnii, gdzie zrobił niemiłe doświadczenia z 
lekarzami, branymi ze sfer cywiinych ; jak dzienni
ki wiedeńskie donoszą 50 komendantów pałkowych 
poparło sen projekt. Ministerstwo wojny nie ma 
oohoty i boi się kosztów, natomiast arcyks. Albrecht 
ma gorliwie przemawiać za przywróceniem akademii. 
Zdaje się, że jest to kaprys kamaszowy. W innych  
państwach nie ma akademii józefińskiej, a są do 
brzy lekarze wojskowi.

-  S enzacy jny  p roces toczył się w tych 
dniach w Spoletto we Włoszech Dowodzi on, że 
stanowisko lekarza w tym krąjn niekoniecznie jest 
mile i bezpieczne. Rzecz się tak miata : Czterna
stoletni syn bogatego mieszczanina Carlo Marcnesi 
zachorował; ojciec posła! po lekarza i przyrzekł 
ze da ma 2000 lirów jeżeli mn syna wyleczy a za 
strzeli go Jeżeli chłopak umrze Młody Cario umarł 
a ojciec jego nie wiele myśląc bołyszawszy od in 
n>igo lekarza, że syn jego nmarł w skntek meod 
powiedniego leczenia, wystrzałem z rewolweru połc 
żył nieszczęsnego lekarza trnpem. Sąd skazaf za 
bójcę tylko na pięć lat więzienia i 25.000 lirów 
kary tytułem wynagrodzenia dla wdowy zabitego 
Coś podobnego dziać sfi może tylko w kraju bry 
gantów.

— Z ł '  w idu icy  na Szlązh u praskim donoszą 
do Gazety Kolortakicj, że 11 Urszulanek, Ltóre dla 
podeszłego wieka swojego miały pozwolenie do po 
zostania w swoim klasztorze, otrzymały obecnie od 
rządn wezwanie do opuszczenia swojegc dotychcza 
sov,ego przybytku w przeciągu 10 dni. W przeci 
wnym razie nastąpiłoby wydalenie przymusowe. Czy 
miałby to być zadatek zapowiedzianej między Rzy
mem a rządem praskim ugory <

— Chów b y d ła  w  H iszpauii. Według nrzę- 
iuwych wykazów statystycznych ma Hiszpania 7UO 
tysięcy koni, 2,500.000 osłów i mułów', 3 miliony 
wołów i krów, 23 miliony owiec, póipięla miliona 
koz i półtora miliona nierogacizny. Z porównania 
z innemi państwami Europy pokezije się, że co do 
chowu bydła jest Hiszpania przedostatnim krajem 
z rzędu. I tak, w Norwegii na kilometr kwadrato
wy przypada 105« sztuk bydła, w Hiszpanii zaś 
tylko 225.

Na dowód zaś, jak aalece gabinet republi- 
cański jest ugrzecznionym dla p. Btsmarka, po
służyć może fakt następujący: Jen. sek-etaiz 
departamentu Ardenów, p. Lambert w mowie 
mianej podczas uroczystości strzeleckiej odwa
żył się na niewinną aluzję do Niemiec, miano
wicie podnosząc znaczenie towarzystw strzelec
kich wskazai, że celem ich powinno Dyć zma
zanie plamy z r. 1870/71. Nazajutrz zaś mini
ster spraw wewnętrznych przedłożył prezyden
towi rzeczypospolitej dekret, składający p. Lam
berta z urzędu. Bismark nie byłby równie 
grzecznym dla Francji — to pewna.

II. L isty zant. za 100 złr. 
(bez kapona bieżącego). 
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Wiadomości literackie naukowe i artystyczne.
— Tydzień polski w zeszycie nr. 28 zawiera: 

Przez stepy. Opowiadanie kapitana R., napisał Li- 
twos. — O bEjronłzmie w poezji polskiej, stndjnm 
literackie napisał Józef Tretiak (dcl:.) — Pocho 
■lżenie Wołochów czyli Rumunów przei. Aleksandra 
Morgenb issera. — Kronika naukowa przez Br. Aba
kanowicza. — Leonard Chodźko i jego prace , 
krótki ryt biograficzny i naukowy skreślony, przez 
Aleksandra Wernickiego (c. d) — Piśmiennictwo 
irancnzkie przez ZygmnDta i  Ilkowskiego (c. d.) — 
Żórawie, wiersz napisał Trojan. — Pozory, po
wieść przez Władysława Saoowskiego (c. d.) — 
Korespondencje : Genewa, przez B. L. — Kronika 
tygodniowa. — Wiadomości z kraju i ze świata. — 
Rozmaitości: Trucizna życia.

Gospodarstwo przem. i handel.
B udapesz t 8. sierpnia. Spekulacja zbożowa 

nie oglądając się na nic, postępnje swojemi droga
mi, z°scoi iwnje tendencję dotychczasową — i ce
ny w podskokach idą w górę. Dziś np. ceny psze
nicy na termina podniosły się znown bez namacal
nego powoda: na jesień płacono blizke o 30, na 
wiosnę nawel o 35 ct. drożej na oetnaize metry
cznym. Przy tej sposobności konstatujemy pono
wnie, że nasz targ w tej mierz* zupełnie jesl izo
lowany, i stracił wszelkie czucie z targowiskami 
zagranicznemi. Płacono dziś pszenicę z dostawą na 
jesień początkowo po 11.58, później po 11.90, w 
końcu ofiarowano ją po 11.80, na dostawę wiosen
ną zaś targ szedł po 12 75, dopiero w końcu co
kolwiek słabiej. Knknrndza banacka na wrzesień 
6.52 — 6.70, na październik 6.70- 6.90 na maj- 
czerwiec 7.60.

Petycja oficerów milicji rumelijskiej, o któ 
rej wspomina nasz korespondent hamourski, 
podpisana przez 55 wojskowych różnej rangi, o 
ile z jedne„ s tro ry  świadczy o kompletnem nie
istnieniu su hordy nacji i dyscypliny wśród mi- 
itji rumelijskiej, o tyle z drugiej odsłania fakta 

rzucające fatalne światło na rządy Alcko baszy.
„Zapadają dekreta, tak piszą oficerowie, za 

rządzające niepotrzebne przeniesienia; codzien
nie wychodzą nominacje po wy cl? oficerow, a to 
tylko na to, aby po 24 godzinach były skaco
wane; pojawiają się całkiem niezrozumiałe roz- 
tazy; mnożą się niezręczności i nieporozumie
nia; nieporządek w sztabie jeneialnym się za
gnieździł '  wojska pozostają w stanie wiecznej nie
pewności co do spraw swych żywotnych; cier
pliwość ich jest juz wyczerpaną nominacjami 
dowódców, którzy nie znają języka bułgarskiego, 
koroną zaś wszystkiego jest nieregularne wy
płacanie żołdu i niepnnktualne dostarczanie 
żywności. Czyż stan taki może wywołać innj 
skutek niż podkopanie karności i zaufania dru
żyny do naczelnego kierownictwa?* Petenci kre
ślą w czarnych kolorach niebezpieczeństwa, ja 
kie ztąd wyniknąć mogą dla po"ządku publicz
nego, i prośbę formułują w następujących trzech 
punktach: 1) Aby Alekc basza złożył sztab je- 
neralny wyłącznie z takich wojskowych, którzy 
jasno i zrozumiale mówią po bułgarsku; 2) aby 
baczył na to, iżby wszystkie drużyry były za
równo s iln e , 3) aby ocn^aniał oficerów przed 
dowolnością, jaka praktykuje się codziennie przez 
przenoszenie icb z miejsca na mier.ee, tudzież 
ciągłe destytucie. i aby nie pozwalał na wyda
lanie z armii zasłużonych patrjotów, a wprowa
dzanie w to miejsce ludzi niezdolnych i niezna
nych, do których żołnierze nie mają najmniej
szego zaufania. Dowódzca jenerał YitalL, piszą 
daiej malkontenci, powinien oczyścić korpus ofi
cerów w dachu bułgarskim. W końca pouczają 
petenci gubernatora, „że stanow czp  i poważna 
organizacja milicji nie sprzeciwia się stanowi
ska zakreślonemu Rumelii wschodniej przez Eu
ropę, i dlatego niniejsza petycja może być w 
zupełności uwzględniona także ze stanowiska 
politycznego.* Łatwo pojąc że krok ten ofice
rów, który wygląda na formalne pronunciamen- 
to, dużo sp raw i kłopotu w konaku i Aleko ba
sza nie wie teraz, czy ma petentów snspet do ■ 
wać, czy też zadośćuczynić ich życzeniom. Zda
je się, że wybierze f^rugą alternatywę, bo prze
cież koncesje dla Bułgarów są teraz na porząd
ku dziennym.

Londyn d. 8. sierpnia. , B iuro R eute 
r a “ donosi z S im li: Ew akuat j a  A fganistanu 
z wojsk angielskich już  sig rozpoczęła, i m a 
się do 1. września skończyć. Y/ojdka an 
gielskie w pochodzie ku Pezinowi

S e ra je w o  d. 10. sierpnia. O ciężkich 
wypadkach co do osób na szczęście dotą< 
nie słychać. Siedmiu skaleczonych żołnie 
rzy oddano do szpitala. W ojsko po najw ięk 
szej części przeniesiono z m iasta, aby módz 
ludność ulokować. Z magazynów wojskowych 
ro dano natychm iast żywność między ludność 
dla zapobieżenia głodowi. W ojsko ma na 
każdy wypadek żywność zupełnie zapewnio 
ną. Ks. W irtem bergski zw ołał konnsię do 
naradzenia się nad zarządzeniam i celem od 
budow tnia m iasta. Cesarz darow ał 10.000 
zł., k tó re  natychm iast rozdano.

G re te in  d. 10. sierpnia. Po obnstron 
nyeh wizytach pozegnawczycłf obu cesarzy 
i jeszcze w końcu pożegnaniu se"decznem 
na tarasie cesarz austrjack i w yjechał z Ga 
ste ia  śród oarzyków  Hoch i E ljen!

Soft: d. 10. sierpnia. W czorej przybyi 
P ertew  eff ndi z beraten . potwierdzającym  
dla księcia B ułgarji.

Petersburg d. 10. sierpnia. „W iestnik  
Prewit.® ogłasza długi wyciąg ze pprawoz 
dania z 2. lioca o moskiewskiej adm inistra 
cji w Rumeui, w którem  wyliczone są środ 
ki n^zez nią zarządzone, tudzież trudności 
jakie pokonać było trzeba. W  końcu kom 
sta tu je  spraw ozdanie, że przedstaw iciele Mo 
ssw y w Rumelii trzym ali się dążności po 
koi owej.

» » » * »
Ranku hipot gulle, fi pet. . .
Galie. ZakL kr* Ł wloSe. 6 pret. .

III. L isty  dłużne za 100 złr.
Ogólnego roui. kreayt Z tkładi 

dla fialiej i Bukowiny 6 pret.
IV. Obligi za 100 złr 

Indemnficacyjne gafieyjakie . . .
Oóligacj? komunalne Zakł kr.wt. a 1/* ^4 — 
Pcżyezkr kraj * r. 1£78 po 0 pr. 94 —
Loi*r miasta Kratowa . . . .

,, _ Staui-iawow* . . .
V. Monety.

Dukat h o len d e rsk i.....................
„ eej; ask . . . . . .

N ap o leen d o " .........................   • 9 £9
Półłmpoirjał n w y ja tl.....................  9 46
Rubel kus/iski srebrny . . . .  1 *3

„ „ papierowy . . . I 9 l ‘/» 1 2?/«
100 marek niemieckie] . . . .  f7  — 5T £71
S r e b ro ...........................  . • 99 50 100 50
Kupony w srebrze . . .  99 26 100 ̂ 6

90 4C

17 25 
24 21

5 39 
5 42

91 4C 
: 5 — 
96 — 
18 75 
26 25

5 49 
b 51 
9 89 
9 56 
1 6b

Losy ki -łdytowb 1G8. —. 
Ak*ye fran-aust. —,—. 
Unionsbank 87.20 
No-dbahn 220.—. 
Kolej Airóld. 137.—. 
Kolej Lw.-ezer. 135.50. 
Rnaolfsbakn —.—. 
Węg. obi. p. w zł. 74.75, 
Losy z r. 1864 158.—. 
Yerkehrsbank —.—.
Renta węg. 60/0 92.05. 
Fanłysrein 127.2o. 
Losy węgier 105.—. 
Węg. OSbbahn —.—

l i imm Gai. t a  i o r n i  w ia d o ie śn .
Czat doniósł przed paru dniami, żfc car u- 

daje się w tych dniach do Jugenbeim w Hcssji, 
ma się tam spotkać z wijem awoim, cesarzi m 
Wlllw linem, a d  imtąd d , 18 . b . m. zawita dó 
Warszawy. Nie podnosiliśmy tej wiadomości, bo 
się nam wydawała dość nieprf w dopodobną 
Jednakże ponieważ juz na niiy budują niektóre 
dzienniki szerokonośne plany, przeto zaznacza
my ją dzisiaj z tym wszakże dodatkiem, że do
tąd nic zgoła nie potwierdziło doniesienia Czasu 
i że gdyby na 18, fi. m. miał car po odbyciu 
podróży do Jugenheim wrócić do Warszawy, to 
przecież byłby już dotąd wybrał się w tę po
dróż. Zdaje się więc, że Czas padł ofiarą jakiejś 
mistyfikacji.

Po pochyłej równi spada teraźniejszy ga- 
binet francuski w krępowaniu swobody we Fran
cji. „Dla zabicia 600 jezuitów, jak przepowiadał 
jeden z deputowanych skrajnej lewicy, zobaczy
cie panowie, że zabije on swobodę we Francji*. 
[ rzeczywiście ją  zabija. Za kilka dni mają się 
otworzyć w całej Francji posiedzenia rad jene- 

_ . ralnych departamentowych. Owuż stronnictwa
że tamtejszy poźrednik mirowy, Moskai — jeden ł  polityczne zarówno rządowe jak i przeciwne 
tych, których oaial używa do cywilizowania krajów art. VII. ustaw Ferryego z nięcierpiiwością 0- 
polskich, skradł 19.000 rubli publicznych pieniędzy, czekiwały otwarcia tych rad, żywiąc nadzieję, 
lecz chodzi całkiem swobodnie, jaLby się nic nir że rady te wydadzą opinię o tych ustawach i 
stało. Tego gatunku „nihiliźci* są „błagonadjeini“, tym sposobem pokażą jak się kraj na nie zapa-
i nie ma na nich żadnego paragrafn w Swodzie 
zakonów.

— W  G órnej B aw arji, miasteczku Tolz wy
budowano kościół ewangelicki jedynie fnndngzem 
zebranym je o  sprzedaży używanych znaczków aocz

truje. Tymczasem minister spraw wewnętrznych 
wydał okólnik do prefektów, w którym zabrania 
radom jeneralnym dyskutować o tych ustawach 
pod pretekstem, że stanowią one materję poli
tyczną, wykluczoną jak wiadomo z zakresu dy- 
skupii tych rad. A przecież nie uczyniłby tego—       j .  towych, które za pośrednictwem kilkn dam berliń

®*odzą oni prawic wyłącznie ze stann-włościan-1 skich były od kilku lat pilnie zbierane w całej' gabinet, gdyby przypuszczał, że większość owych 
••fcgo. Uozniowie, którzy nkończyll nankl, rozchwy- Europie. 'rad  okaże się przychylną projektowi Ferryego.

K U R S G IE Ł D Y  T IE D E N S K C E J.
W iedeń 9 sierpni? 1879. 

godzina 2. minul 20. popołudniu.
Wegier. Ln d 255.90 
Angio-anstr- 126.20 
Kclęi Kor Lud. 236.50 
Kolej PoŁ d. 89.50 
Koiej Elżbiety 181.75 
Węg. Nordoatb. 126.50 
Wied. Comunal.lll.— 
Gali; ibdeaud*. 90.50 
Kolej siedmiog. 104.50 
Losy tureckie 20.— 

Koląj Państw. — 
Rosy. raba1 pap. 1.2?*/t 
Karki niemiecki* — ,— 
Węg galic kolej —.—

Usposobienie: chwiejne.
W ledwł i .  11. sierpLia. 

godzina 10 minut 31 pned południem.
Akcje kredytowa 26170 Aagło-Auattjaekie 126.— 
Kblei Ca-. Lad. — . — Kolej Połu&now* —. -  
Umonsbank 8i 9 )  Napoleondor 9 82
^oayt. brntnoty j.23 Usposobienie• słabe. 

B erlilf d. 9. sierpnia, 
godaini 4 minut 40 popotadnn.

Rosyj. banku. 215.10 Ikąje kredyt. 468 FO
-jumbaray 157 — Gattayjane . . 103.60
Kslei RotuńL 37 70 «.ustrjackir banku. 174.60

Uspc«obionii :

HlM i  galic Ton. kredytowego
T*.u iuie. fipneuuje. 

5 '/, Ln y zastawne oprocr kupo
nów 100 lir , po . ; 91 5C 92 —

47, Listy zastawne oprócz knpe-
nńw 100 złr. po . . 84 25 85 —

Lwów d. 11 sierpnia 1878.

W teatrze hr. Skarbka.
Pziź, w poniedziałek dnia 11. sierpnia 1£79

§ K A B » O X E A
Romedjs. w 5 aktach przez E. Labiuhe i A. Delaconr, 

p zckipd z francuskiego.
Poesatek o godzinie pół do 8mej wiecsńr.

Biuletyn metereolog. 2 d. 1C. sierpnie.
Naj liższa depresja barom etryczna prze

suwa się Ciągle na wschód , dzisiaj znajduje 
si(i już ,w półcocnych guberniach M oskwy, 
gdzie zarówno jak  . w Norwegji wynosi 755. 
Natomiact najwyżczy stan barom etru  p rze
niósł się z zachodniej i  południowej F ran c ji 
do H iszpanji, gdzie wynosi dzisiaj 765 . W  
środkowej E uropie 760. Panuje w ia tr za
chodni niebo przew ażnie zachm urzone, i— 
Prawdopodobnie stan  tak i potrw a dui parę.

Pooiiigł kolejowe.
Odahodzą se Lwowa:

Podług aeŁam Iwowakiegi.
DO KRAKOWA: r  i daini-) 10 min. 50 przed nóteozą 

P< -W r%  >ieer t  | o prodr 4 wl SS r<, d j— *ąg 
osooow}, o godz. f  m izat 9 po je ładm u frtśą g  
m i^żun/.

DO PODWOŁOCZY8F: z gtównegc dworee: e  godz 4 
rano, pociąg pospieszny; o godzinie 1* zdi ut ZO 
po potad. pooiąg m ieuazy: o godz. 10 aria. SI Wie 
soór, pooiąf- mieszaaT.

DO POPWOŁOCZYSK: t  P-idzamezr: o godz. 10 as. |m 
i  .* *Ar pooiąg jaioizauji e godz. 12 m. U  w pond* 
alo pooiąg n ą u u j

DO 0ZRBK10W HC o f - d r .  8 m g  M  rano, pooiąg po- 
» *e? ir, o goUz. 12 min. 10 -aro pociąg 
ny, o godi. 11 min. 10 w nocy, nociac mieszany.

DO STAKtBi^WOWA m  Stry^. o g o d .  6 m in/67 nm i
Przychodzą do Lwowa:

Z EBAKOWA: o godz. 6. mir. 40 rrao  pooiąg pospiesza* 
o godz 9 min. 27 wieozór, pooiąg osobowy, e fo o z
11. m 20 przed poładnien*, y-~n_Ł%j edcszL_;

Z PODWOŁOCZY8K: na dworzec w Podiamoss o r o t  
dżinie 3 min. 18 rano pociąj mieszany, o godz. 8 m. 
fi*' po poladmo, pooiąg miąszany.

Z PODWoROOKŻSK: na dworzec Iwowik gM «r, < g* 
dżinie 10 m. 30 wie-zór. pooiąg pospieszny, o godz.
8 mi 50 rano, porią( mieszany, i godz. 4.m- l* p e
południa, pociąg Łiieszany.

Z CZELNI* tWTEC: c godzinie 1C min m oojbr ppsiąą 
pospieszny; o go di. 4. min. 6 rano, pooiąg mląsza- 
nys o godz. 3 m. 62 po noładrio, pociąg Zuąszany.

Z STANISŁAWOWA: na S try j; o g o i . ■ miii. 44 wia-
wieozó-

We wtoreF dnia 12. „ierpnia 1879 
po raz pierwszy:

U P I Ó R
Komedia w 1 akcie K. A. Dejskiego.

Po raz pierwszy:

M IO D O W E  M IE SIĄ C E
Komedja w 2 aktach M. A. Dejskiego.

P rzy jech a li dnfi. 11. sierpnia 1879.
HCTEt ZORZA: M hr Kalinówek! -Jabło 

nowsk;' z Kniesioia. J. br Lemberg ze Styrji.' - 
Rosenberg-Lipinski z Wrocławia-

HOrl EL EUROPEJSKI: M. Ay was z Buko
winy. K. Goróon z Hołohutowa P. Prokouowicz 
z Czerniowiec.

HCTEL aNGIELSKI: E. Gronziewicż z Ko- 
peczyniec. H. Treter z Laszek. A. Ebeling z Ham
burga.

HOTEL WARSZAWSKJ K. Bielański z Tu- 
rzego. St. Piotrowski z Warszawy.

LWÓW, i Izby handlowej, 1 1. sierpnia.
I. Akcje xa sztukę 

(bez knponr bie^ąrego).
Kolej gafie. Karola Ludwika . . f. ib - i  23;t

„ Lwowsko-Czerń.-Jaska 
Bańka kip. gałki, po 200 x1. .

„ kred. galic. po 200 *łr. " ‘At D 224 L

N A D E S Ł A N E .
Krew i żelazo.

Jest choroba, która saau jedna więcej zaeien 
ofiar niż wojna, tyfus, zaraza, gorączki etc. Mówi
my o niedokrwistości szerzącej się niestetj corai 
bardziej. Przyczyny onej, przyznać trzeba, nieodłą
czne są od sposobu życia czterech ezwartyeh esędci 
ludności. Zły pokarm, ciasne, wilgotne lub ciemne 
mieszkanie, długotrwałe zmartwienia, bezsenhodć, 
uadnżycia wszelkie, zbyteczne prace umysłowi, lnb 
fizyczne, a przede cuzyztklem de lerwująej wpływ 
gorącegc klimatn, są głównemi powodami zubożeniu ’ 
krwi. W miarę jak krew traci knleczk* uśrnowląer 
jej silę i bogactwo, gtaje tlę ona więcej woduistf - 
a zatem i mniej możliwą do .sinienia. Limfńtjzw 
blauaczka, sudioty, skrofnły idą w nasięDCtwie u  
niecznem ; z kolei i dach podnpada, charakter ztąjt 
się cierpki, niespokojny, wrażliwy nai  uuarę

Trzeba więc wrócić krwi ż‘.iaz< równie jflę  
niezbędne jak powietrze płucom. Dziś dzięki ce%- - 
uemn odkryciu, którei naul:e zbogaeił znaKomitf v 
chemik Raonl Bra aJs w Paryża,' każdy ergamzz 
może a.symiiować żelazo. W.olne od nledoLwasów “* 
ż e l a ż o  Br  i, v a l  s (żelazo dialyzowane w Kro r 
piach spotęgowanych) jest jodynom łAóro zębów niw « 
czerni i nie sprawił r.-dryJ niedogodność jak inne 
preparaw. zeiażiste.

. Skład główny żelazi Bra/ais w Pa-yii guz 
Lafayettó 13, i w aptekacl ;ćwiata caiego We Lwo
wie w aptekach pp. Mikolasehi. f Krzyżanowskiego, -f

Naszym czytelnikom, którzy Wieder. odwiedza* 
ą etc i złoie i srebrne zegarki ueszonaowe na
być zobi* Łiyczą, lnb takore pisemnie obstało wiją 

Z44 5 Ljj^a^j-.aleczją F i r m ę  P h .  F r o f u z . Rotbeuthz 
strasse S vlg a ris Wollzeile, ^

Ceny najtańsze w całej mońuobii.



Wiedeń 9. sierpnia. 
Powszechny dług pań

stwa (za 100 złr.)
Bonty Mutr. w banku 6 pro. 

„ „ w srebrze 5 ,
1864 po 260 złr.w. a. 4 pr. 
1860 ,  600 .  ,  6 ,  
1860 ,  100 ,  .  .

! 2  1864 .  100 ,  ,  . . .
Jsty aust. dom po 120 zł. 6 .  

Renta złota 4. prot.................

Obligacje indemnizac. 
(100 zł.)

Galicyjskie...........................
Bukow ińskie......................

L_tte publiczne pożyczki.
W ^gerska renta złota 6 pr. po

Węgierskie p o i  kol po *120 U .

6 p ro ce n to w e .....................
Węgierska poi po 100 tłr . 
Twaoka pożyczka k o l po 4 fr.

Akcje bankowe. 
iny lo -austr. po 900 ił. 120

pł»U|
eh 1

ią  la

A e t  O s o .  9 0 0  z ł r ,  
wy dla handluZahhrt kredytu 

1 przemysł j  .
Zakład kred. węgier. 900 złr. 
Towar*, eekoat niisso-austr.

bank hip. po 800 ał.

:>S6o 
6810 

116 25 
i i

127 76 
58
•08
78 15

66 66 
68 25 

U6 7f
136 ip 
28 27
78 i f  
01 -  
78/1

90 60 
S8 28

9 1 -
8991

99 60 9950

8 —
R)176

11891
K l i -

126 95 
M

u e » f
w

•768 7* 
*5150

69 -
916 -

9 6 - 804 *
— — -

Gaue. bejik dla kiud 1 prseaL
po 100 atr.............................

Galicyjski u k ła d  kred. ziem.
po MO a t r . .....................

Baaku austro-węg. po 600 iłr. 
Unionbank po 100 ałr. 
Tttkehsbank pow. po 140 d r. 
Wiedeński Bankvereia pc IGO 

d r . w. a.................................

Akcje kolei.
Albrechta po 900 ałr. . . . 
AlfSldzkiej po 200 atr. wber. 
Elżbiety ,  ? m. k.
f  erdyna ide północnej po 1000

atr m. k ................................
m n e ias . J6*. po ZOO d . w. a. 
Kolo! gal. Karola Ład. po 200

d  es. k. ..............................
Lwów Caer. Jsaska po 200 zł. 
Morawako-Saląaka (eentraln.)

po 900 ałr.......................   .
A.astr pół. u  h . po 300 d . ar 

,  ,  lit. B. po 900 ,
BadoUa po 900 d r .  m i r .  
Siedmiogród. po 900 d .  wa. ar 
StaatasiaeabaŁi Gcsalii whaft

900 d .  w. a . .....................
Mdhaka po 900 at. arebr. 
Traw w ar wied. po 170 d . . 
W ęgisriko-falioyjski (**upk.)

po 900 atr.............................
Wttrier. północ* waehok. po

MO d r. arzbr...................
Wag. wiek. /Ostb.) no 2P0 d .

ptooą IM » . płacą! żąda.
d r . w. • itr . w. a.

ł 'WęgUr. ttcUodn. (Westb.) po 
900 *to u * . .....................

1
. - 128 76 12425

~ — ---- Listy zastawne
82 i - 
8 '

116 5

826
Ćl * £ 

Il6'x
(za  100 z ł.)

Bodoncred. allg. Sster. 5 pr. i ł 16
.  spłać, w 33 lat 6 pr.wa. 9J bu I0J 26

127 - 27 5 Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa. 8 9 - — —
J . .  \  D t. » Spr-w .o. Galio, bank hipot. 6 pret. w. a.

9' 76 94 25
S6 50 97

, Zakł. kr. włość. 6 pr. „ 93 - 98 &

43
Bank austr.-węg m. k. 5 pr. ... — — .

— ,  s w. a. 5 , 01 £0 101 64
187 -  
’ 616 >

18 ’ 2
182 50 Obligacje pierwszeństwa

ko l. ( z a  100 zł.)
ilfa. U 3 Albrechta po 900 zł. 5 piet.
14S —'-4*M •rebr. w. ł............................ 181 / 78 ir

'ii 8 5
AUSldzkie po 200 i ł  5 pret.

236 — ■rebr, w. a ............................. 83 8 J 8410
3'. 1 ’ 86 Czeska * 800 złr. 6 pi. sr. w. a. 84 — 81 ś"

Elżbiety po § pr. sr. w. a. ?65 * 9 f —
- ,  om. 1*62 5 pret. . . 95 V) 96 -

127 50 ,  em 1870 5 ,  . . . 98 8 '
?5 7s

4łS7
16 5 67 ,  em. 1872 6 ,  * 96 9£

18375 tu i a< tśedynand* pół. 5 prc. u .  k. 10Ś -
104 50 U' a a 5 ,  W. a. 9 Ml 100 w

. . . .
.  .  & a srebr.

Gał. K. L. JW) zł i  pr. n .  w. a.
1 * 7 8 1 0 :9 '

S /a 2 IC8 94 — .
89 60, 9 i « D- em. 6 pro. . . '-01 4(1 1 Igo

180 >8JM • DDL om. 1871 900 100 76 1-1

r4 a IY. em. a 800 zł. 5 p —
108 7* Lwow.-Cier. Jass. I  am. 1S66

300 *Ł 5 pr. srebr w. a "8 80 8310
V 6 “6 9. Ew. User. Jasa. U  ma 1L67
1)8 1 8 Wńł r ir  5 r*r. srebr. w a. S(i>6 W '6

Łw,-Cier Ja t. III. atu. 1!5S) 
800 ałr. 8 pr. arb. w. a. 

Lw.-Caei, Jast. IT  em 1871 
800 d r. 5 pr. areb. w. a. . . 

Bndolla po 300 atr. w. a. 6 pro.
srebr. w. a . ..........................

Bndolfem. 1869 po 300 d r .  6
pr. ar. w. a . ..........................

Bndolfa em 1872 po 300 d .
6 pro o. arbr. w. a. . . .

Siedmiogrodzkiej na 300 d r.
h prot.....................................

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kredytowy dli. handlu
i p raem jsłr...........................

Klary po 40 asr. m. k. . .
Keglericł po 10 ałr. nr k. .
Krakkowsai po 20 d .  . .
Paltfy po 4C d .  m. k. . .
Rudolfa pc 10 zł,. as. k.
Ka. Sala po 40 d .  m. k . .
81 Geuois po 40 ałr. n». k. . 
Stanisławowska (połyoaka) po

90 d .  a  a ............................
WaldaMln po 90 ał w k. 
WŁadlachgrats po 20 ałr. m k.

Dewizy Bmiesiąezaa.
Berlin 10(1 mark. 
frankfort 100 mark . . .
Hamburg 100 nukfk . .
Londyn 100 fcnt. u te r l  
P « ł ł  100 trsuakćw

a 41141' II- IzliJSlit* SlHs 2
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F o l w a r c z y k  | T A M A R  

w Krośnie,
składajmy ais a 28*/. morgów gruntów 

*?•*•} glsby j odpowiedniej ilości łąk 
a budynkiem mieszkalnym i zabudowani* • 
*P,ff°JpodarakIemi jest każdego csasu z 

^  łP**»daii1*- 
Blitzsa wladomośó pod adresem L .S .
9 8 7 ,  poczta Krosno 8174 1—8

Dla gospodyń!
Pny odbiorze najmniej 4 kilo 

za laliczeniea 
cła nalepa zą
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onklerki z owocu rozwal 
niaiacego p r z e c i w  ZA 

r W n i l ? V  TW ARDZENIOM , Hemo 
i z l  tbl-y roidom Migrenom. Ł.igo-

Grillon
Grammont, 26, we Lwowis w aptece p 
Krj ianowsklegn 1 P. Mikolaacha. W Sta 
oisławowle npt. P. Steohtra. 26G8 83—62

5x»oooiooooo(ooę

wysyłam pocztą 
franco 1 z opłatą

Pvtrz>-bna • at
n a u c z y c i e l k a

mogąc* się wykazać przynajmniej świa
dectwem dojrzałości z seminarium. Ogło
szenia nadsyłać naleiy do Wnej Anny 
Kurckifj, Rymanów 8166 2 8 I

kawę
po 1 złr. 85 centów za kilo. 
Zamówienia z podaniem dokła 

duego adresu do: 9712 1 —10
R. Maltl w Tryeścle.

S o M t t ń t r
powiecie Podhajeckim ma na sprzedał

piętnaście jałówek

W P r z e n o ś n i k a c h
obok Tyśolznioy je«t

3000 szt. dębów
mateijałowych I. klasy do sprzedania 

Chętni zakupienia takowych raczą 
się zgłosić do p. Grzegorza Sochaniewi-1 
a t-  w Bursztynie umieezkałego. 8117

Poszukuje się
do ncznia II. klasy giiiiat. uzdolnionego 1 
u a u e a y r l e  la .  słuchacza wydziału filo- 

ru y  mnrtłtalersko Podolskiej pół czwarta zobcznego. K mpetnjący zechcą sie zgło- 
roku mających do chowu zdolnych , toi *i<! do p. Bolesława Cieńskiego w R o b a- \ 
•amo t r a y  l» U |» U  l l/t roczne, wiaśo-|« * 7 » • e P- Narajów. 3151 3 3
aości udziela u n a d  e k o i o m l e i i y '
M e z t a  Z ł o ś a l U . 8147 8—3

Dnia 9 .  w r z e ś n i a  b. r
s i | nauka w mojej prze* wysoką

MATIOO
w s t n y k l w a n l a  ł  k a p s u ł k i

w  s ł a b o ś c i a c h  m ę s k i c h  j a k o  n a j s k u t e c z -  j  
n i c j a z y  ś r o d e k  p o l e c a  a p t e k a  p o d  z ł o - : 

tymi lwem we Lwowie
Kallksta Krzyżanowskiego., 

Flaszka wstrzykltrań 40 e t. 
k a p s u ł e k  8 0  et

wras i  dokładnym sposobem użycia. 
Zamówienia s prowincji uskutecznia , 

się odwrotną pocztą? J776 18 - ?

tmm
t Y U A B E T O W E

wszelkiej długości i szerokości, z naj 
ł o ś  L 86 w Gródku, 60 kroków od ryu- lepazego papieru francuzkiego są do 
au, składająca się z 11 pokojów. 3 ku< hni, nabycia w  fabrvC8 ttttsk przy ulicy 
• łt,ychu, 2 stajen, 2 wozowni, KrakOWSkiftj 1. 5. Zamówienia z pro-

oięiy gminny dług 1860 zł. w Ł0 półro nieJ- A drea:
opych ratach spłacalny. Roczny czynsz W I C E N T Y  P T A S Z Y Ń S K I ,  
W ) i s . Bliziza wiadomość n właściciela

rozpocznie
, , , . ,  . . . »°ką Radę
kolną krajową konceijonowanej

Sklasowej szkole Wydzia
łowej żeńskiej w Jaśle.

Panienki do klasy 6, 6, 1 7  przyjmo
wana będą na dochodzące i oa stałe u- 
miepoazenis. Język domowy franenzki i 
niemiecki, na żądanie lekcje muzyki.

Wpis rozpocznie się d. 25 sierpnia br
A d e la  z  H o sz o w a k fc h  W i l s o n o w a

9164 1 - 8

< ryg. W alter A. W ooda nowe ia ttr lą r k l tą pokąd za 
pas starczy po zł. 390, jakotei *gzelkie inne mnsrj iky 1 na
rzędzia rolnicze po z n lio n je h  cenach do nab y
cia w wkładzie 3071 7 -?J. W Y C H K R Y

we L w o w i e  n llca  O r a d e c h a  1. 47'/..
!X X ? < > 0 < q 0 l0 K X > 0 K : --------------------------------------------

rŁmtor wywiany
c. k. Hpreyw. golie.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u j e  i  s p r s e d a j e

w s z y s t k i e  e f e b t a  I  m o n e t y

pod warunkami o&jprzyst$paiej8Z£Eai.

0*1. L I S T !  h ip o t e c z n e ,
które według prawa z dnia 1 lipca 1888 Dz. PP. XXXVIII. N. 98, 
i najw. poat z dnia 17. g radoia 1871, m*gą być uiyta do lokowa
nia kapitałów fnndnaiowjch, papilarnych, kancy; m altański >h wojako- 
wyoh na kauoja złnibowa i wad ja  — aą w tym ia k a n to ru  do nabycia.

Wazyatkia polecania z prowincji wykonują się bsswłooznie 
po kursu  diiam aya, be* doliczenia prowizji. 2928 10

na ręce Wielmożnego p. dyrektor* Hura 
lewicza w Przemyślu. 3118 8 8

Lwów, i. 5, ulica K rakow ska, 
(w podwórzu.)

900000000000000000

l  W B Y D Ł O  I
RASY KUHLAND

kilka BUHAI różnego wieku nie mniej JAŁÓWEK i 
KRÓW można nabyć w GiW jnlktt poczta Brzesko 
stacja kolei Słotwina. 8162 3 -8

P rem iow ane w Lyonie 1879, W iedniu  1873, P aryżu  1878 medalem s re b r .

Haxlehnera źródło wody gorżkiej

H ( J \ Y A D I  JANOS
analizowanej przez U e t s i g a ,  B n n s o n a ,  F r e s c n i i w a ,  według orze
czenia znakomitych lekarzy ('BertlefFa, Y irchow a, B am bergera , Wunder 
licha, K uasm aula, Seanaoniego, S p ieg e lb erg a  F riedreicha, Nuzsbaum a, 
Buhla itp.J uznana i polecona jako

ar*~ najwyśmienitsza i najskuteczniejsza 9̂sm 
ze wszystkich wód gorzkich.

Składy we wszyBtkioh znaczniejszych handlaob wód mineralnych i 
prawie we wizystkich aptekach, jednakowoż nprasza się P. T. Publiczności 
w własnym jej interesie, ażeby w składach żądano wyraźcie b a r l e b n e -  
r a  w o d y  g o r t k l e ) .  2964 17 20

właściciel: Andreas Saxlelnier Budapest.

Akademia dla handlu i przemysłu w Gracu
n s p s c s y u  d. 16. w rześn ia  b. r. swój siedm nasty  re k  szkolny. 

Zakład, któiy się ziłada * dwóch szkół fachowych: k u p i e c k i e j  1 
k u p l e c k o - ę n c m y s ł o w r j ,  stara się o wyborne, teoretyczna i prakty- 
e*m w rkntałcenie uczniów i ma w tym celu do dyspoiTcji kantor wzorowy 
(Koster-Comptoir), laberatorjum chemiczne i warstat mechaniczny.

i b M l w e n e l  akademii mają prawo do jednorocznej służby ochotni
czej w wojsku, jeżeli przed swojem wstąpieniem do zakłada ukończyli z po
wodzeniem gimnazjum niższe lub niższą szkołę realną. Dla uczniów którym 
hrok tego przygotowania, istnieje bezpłatny kurs przygotowawczy do egza
minu na ochotników.

Praktyczną naukę dla mechaników i maszynistów udziela się osobno w 
mechanicznym warstacie zakłada. 2848 5 - 8

Na wszyetkie zapytania, dotyczące zapisów, pomieszczania ftp. udziela 
ialormscji i obszernych prospektów dyrekcja akademii dla handlu i przemy
słu w Graca. D r .  A lw e n s ,  dyrektor.

P R O M E S Y
aa

w ę g i e r s k i e  premiowe  losy
tylko 3 zł.

p ó ł  l o s y  * ł r .

G łó w n a
wygrana.

i stempel.
1 .7 5  k s  e n i p e l .

złr. 800.000 — Główna 
- wygrana.

z ł .

m le o p o d a t k o w a n e .

str Ciągnienie 14. sierpniu!
Losy państwowe miasta Szegedynu po 2

Przy zakupnie 10 sztuk 1 sztuka gratis.
Weohalergesoh&Jt der Administration

/ ^ T T U t ś  we WIEDNIU U  Jt€/ Wollzelle 18.
Ch. Cohn. 2814 2 - 4

we W IEDNIU 
W ollieile 18

pro-
lO le tn ie

powodzenie okazało beawątpienia 
reaora T k e o d o s a

CEBULKI
ja porost Hosm .la Hzie

■ .ZM-.gjgs
aą nąjiepaarm i uajpewniejaayin środkiam, 

ala usyakauia pięknego 
peronu  wleaów aa  brodzie M l

w d . l ^ i ?  “  .  wi«yatkioh. nawet najwyższy oh stanów, za-
P‘«hr.ośó swej brody. Takowy wznlaea poroat w 

m a 5 ^ S ? ^ 2 ^ i«“ .?, * ^ e d»le«»» *• »»W6t 18,etnl wężczyznl oslą-gnąa mogą pełną i siln^ brodę, co dotąd tyaląoe śwladeotw etwiardziło.
n a— Jót ef a Furgta *o Pradte l

brodę saT^ardzo moSS > ż« przysłane ml cebulki na
teao środka w r z t ^ « ? a* ?  *fodhlea. Krótki ozaa w którym niywałem
^ i n a j o m y o ^ e l t ^  dwóch rilny“  wło,em< Potraf bnj«

p£kl#tów- kw«
Linz, 96 oserwea 1879. Ł

C e a o  p a k l a t a  »  a l .  i n  e t

ZyIl * W£ ! l i S “ b70łj'  W* LW0W IB w ‘ Pt- pod srebra;tym orłem 
§741 16 241

■S" Przestroga. "S*
Ponieważ jak wiadomo, był mój wyrób kilkakrotnie fałszowany, a moje 

etyli*ty na różny sposób podrabiane, upraszam Szanownych konsumentów w 
ioh ałasnym nteresl» na to baczyć, że każdy flakon mojej jefynie prawdzi
wej, podłng orjginalnsj recepty wynalazcT, deetylowanej w„dy kolońskiej, o- 
pątrzoDy jost moją etykietą, na której nletylko moje naziieko „Johann Ma
rie I  _rina*, 1»cl takie dodatek .Jlilichs-Plati Nr, 4U się mieści. T y l k o  
d o d a t e k )  „JB lieha P la t l  S r .  4 “ może publiczność przed kaidem osinkań- 
stwem ochronić, upraszam zatem przy kupnie kolońskiej wody na to uwalać.

Każdego, kto nadużywa mojej firmy, inb też podrabia moje ponownie 
zawirowane etykiety, będę śoigać najsurowiej pned władzami kompetentnemi, 
a nayekans wyroki rozpnblikuję. 8181 9—8

K o l o n i a  w listopadzie 1878.
Johann Karlu Karina,

J t tU c h M -P la t a  S r .  4 .,
patentowany dostawea cesarskich, królewskloh i inuych wysokich dworów.

Właściciel medalów nagrody w Londynie 1861, Nowym Y°rku l863, 
I.ondynie 1862, Oport 1866, Cordowa [Republika Argentyńska! 1871, Wiednin 
1878, Sant-Jago [dhili] 1876, Filadelfl 1876 i Capetadt [Połudn. Afryka] 1877.

H u r t o w a *  z p r i e d a ż  d i s  G a l i c j i
u  A R N O L D A  W E R N E R A

w o  L w o w i e ,  p n y  u l i c y  S o b i e s k ie g o .

M S B

Do wydzierżawienia
zaraz łub od wiosny 1880 r.
D w a  f o l w a r k i  w powiecie Czortkow- 

skim o 400 i 700 morgacn ornej ziemi.
J e t f e n  f o l w a r k  wpos.ieeit Sicalaokim 

o 1250 m-Tgdoh ornej ziemi
D w a  f o l w a r k i  w pow. Brzsżantklm 

o 1150 i 131 O morgacn oruej ziemi.
Bliiszą wiadomość udzieli adwokat

Kwiatkowski w Tarnopolu. 8126 3 3

S V ! 2 S '

■ B  £  a  |  ® a  • , s i .

^  1 8

MS,

* M -Ł -S jo  S£  .2 ?  O  o  IB C  U

P ary sk ie  i w iedeńskie MEBL®
n a d e r  e l s g a n c k i a ,  t r w a ł e  1 t a n i e .

J .  A  « .  Ł .  F B A  N K L .
atoiorne i ta p ie rry . -ee i • • i 1

eik.ot.ony r. 1635, odrnw-ouy 11 medalami, 
w e  W i e d n i a ,  L n o p o l d s m d * ,  O l i e r e  D o n a n a t r a e s e  N r

obok ŚooGiltrhof.
Album mebli fpyssna wydani ) ł objaśnieniami I oenntkioni. p» k

WODA TONICZNA
>DICQEM ARE,Chemik 

ROUEN (Pranoya)

Przyspiesza porost wło 
sów, w strzym uje siw iz
nę i dodaje im życia.

[ ‘OMAHA KPIDKRMALNA
PRZECIW KO ŁUPIEŻU 

W strzym uje wychodzenie włosów, 
niszćzj lupiez.i zapobiega śwlerz
bii-uioni

j Znajduje się we wszystkich anaes
h ynach

i

Zadaw&lniając wielostronne żądania or 
dynuję prócz w godzinach popołndnio 

wych od 4. do 6. także i od 9. do 10 
. rano w chorobach wewnętrznych t 
1 dziecinnych tak  a llopatją  |ak 
i również i postępową kiomeo- 
patją i wskazów ek co do użyciu 
wód mineralnych udzielam . 

, Specyfiki i broszurki hr. M atteiego posia 
dam zawsze na składzie z pierwszej ręki.

'** Dr. Józef Bielski.
Ulica Skarbkowska 4. (vit a-v.'s Teatru.)

LICYTACJA.
Dziś i następujących dni odbywać się będzie wielka

dobrowolna licytacja
pozostałych jeszcze prawdziwjch

obrazów olejnych
jako to : krajobrazów, obrazów architektonicznych, ro-obrazów 

zwierzęcych,

>!!

dzajowych, głów 
ligijnych.

Licytacja odbywa się od 9 
dniem i od 3— 6 po połulniu.

Ulica Hetmańska 1. 12. obok K aw iarni

studjów i obrazów

12 godz. przedpołtt"

1—2

wiedeńskiej 
K r a n c i s z e k  K l e  h i ,

m Uarz i kupiec obrazów olejnych z Wiednie-

Friefllaniler & Frani
we LWOWIE 

ulica Kopernika h 11.
polecają po cenaoL umiarkowanych: 

.iewniki rzędowe i plagi do glę-Sack;
bokiej orki,

Z f m e r m s n *  siewniki rzędowb. 
E c k e r t a  siewniki szerokorzntne

2 i 3 skibowe,
C ylindry  do odbierania groszkn i 

koln „Hi

i pługi

k.in-

z kie-

^rtereinfe" 
m ł y n k i  systemu „Backera.* 
H łocarn ie  sztyft-iwe ręczne 

ratami do sity 6 koni.
Brony talerzykowe „Nishwitza* do roz- 

drabiania pola.
Ekotyrpatory 6 radlinowe. 
Zugm ayera  pługi poprawne itd.

• • • • • • • •  • • • • • •  B I M I

' C e n y  s t a n i k ó w L ° V 2 u s  
C c n t u r e  po 6j 8. 10 do % [# * ->

Przy zamówieniaoh listowych uprasza sit. 
1 o przysłanie miary w centymetracn : 1. o- 
biętosć piersi i grzbieta podramionami wzię- 

(jcia 2 objętości kibici, 8cia objętości bioder, 
14 ta długości od miejsca podramionami do 
I kibici. Miarę nalełr brać po sukni.

Życie i zdrowie odzyskane!
HOFFA skoncentrowane,

,6 1 k ro ć  p r z e z  najdostojniejsze osoby o d s z c z e g ó l n i o i w

p rep a ra ty  ałodow e-
Wielmożny Panie! Córka moja cierpiała urzez dłuższy czas na niebei? 

pieczny katar kanału odchodowego i wszystkie używane środki były betsku- 
tecźne. Poradzono mi tedy pańska czekoladę słodową jako środek lecząc/* 
Juź po pierwszem użyciu okazało si<; znaczne polepszenie a po krótkiem uży
waniu pańskiej smacznej czekolady untaio cierpienie zupełnie. Donosząc p*B° 
o tym dla nas nader miłym rezultacie, dziękujemy najusilniej polecając sif 
uniżenie H a u i Denk,

fabrykant modelów do haftów, specjalista wyrobn monogramów, 
we Wiednin, I. Preisingergasse Nr. 6.

Wiedeń, 29. maja 1879.
Do c. k. nadwornej fabryki preparatów słodowych

dostawcy nadwornego
JA N A  H O F F A , we WIEDNIU, Graben, Braunerstrasse 8.

WPtF~ P r z e s t r o g a .  NaKży żądać jedynie prawdziwych Jana Hoffa 
fabrykatów słodowych przez c. k. sad handlowy w Austrji i Węgrzech zare
jestrowanych marką ochronną (portret wynalazcy) Nierzetelnym wyrobou. 
zbywają pierwiastki ziół leczących i sposób należytego przyrządzenia, jikie 
posiadają Jana Hoffa wyroby słodowe, * dłng zdania lekarzy nieprawdziwe 
preparaty są szkodliwe zdrowiu. (Prawdziwe Jana Hoffa enkierki słodowe sa 
opakowane w niebieskim papierze.)

We Lwowie do nabycia w cpt. J ilóba Beisera, Zygm. Ruckera, w 
handlu Karola B ałłalana, w cukierni Jana Mii llera; O. T. Wincklera, W. 
M arsaałk iew ieza; w Tarnowie u Edw. Liank, w Przemyślu u M. Krufl, w 
Tarnopoln w apt. Fr. Jamroglewicza i n apadkob. Morawetza; w Tarnowie 
W Mlilduer, w Stanisławowie W. Waldek, A. Gryzieckiego handel korzenny; 
w Brodscb Br. Witosławskiego; w D.ohobyczn L. Dobrzyniecki a p t , i Ja 
błoński, kupiec. 2807 9—12

■aa
J \  a j  n o t e s  z e  o d k r y c i e .

N a e. k. m a łe j lo te rji wygrano przesiało 80.000 at. 
w ostatnich ciągnieniach  a g rapy  II . 1 I I I .  czego tlezme 
dziękczynne plama dowodzę.*) 2781 1—4

2 0 0 0  p e w n y c h  w y g ra n y ch
obejmuje każda grupa; uozestni.om zapewnione one są na podstawie za
łączonego plsnn gry.**)

S u b sk r y p c ja  d la  g r u p y
1T. Y.

dla ciąanlenia wiedeńskiego dta Ca owakiego ciągnienia
d. 30. sierpnia 187L d. 27. sierpni* 1879. 1

Od dnia dzisiejszego rozseła się tylko na te dws oiągnienk ezere^i 
liczb, a mianowicie najmniej 6 szeregów za przestaniem kwoty  1 zł.
Maksymilian Drucker, kancelarja 'Wiedeń Flei8chmarkt 16.

*) Wyciąg z wielu pism d z ięk o ay n n y eh  i telegramów j
Byłem tak szczęśliwy, te  wygrałem zara . za pierwszą przesyłką liozb 

w e d łu g  pańskiej s ły n n ą )  m e to d y  gry w grupaob ułożonych na oiągnieniu 
wiedsnskiem d. 2. sierpnia terno, za co zechciej pan pnyjąć moje serdeczne 
dzięki. U k r a s i  J U I a ,

nrzęduik przy miejskich wodociągach w Budapeszoie. 
**) Niniejszem stwierdzamy, że przekonaliśmy się w kanoeLarji W. 

Max. Druckera o zupełnej rzetelności jego planu gry i że każde 6 nume
rów wyciąguiętych na próbę z planu gry dały zawsze 2.000 zysku.

A. Kugler, J. Kubaeek, F. Reiner, L Auspiłz itd.

Oddział zastawniczy i wkładek książeczkowych
GALICYJSKIEGO

1 A K K E  S 1 1 B T 7 0 W 1 0 0
we Lwowie prey ulicy Jagiellońskiej l. 3  przyjm uje

Wkładki na książeczki oszczędności
od J e d n e g o  z łr .  w. a. do każdej wysokości, oprocentowując takowe pocaąwszy 
od d n i a  1. l i p c a  1879

p o  5 ‘ |a o d  s t a ,

uiszcza zwrot wkładek do 200 złr. w. a. bez w y p o w i e d z e n i a ,  tudzież udziela

z a l i c z k i  na  z a s t a w y
jako t o ; na kosztowności, złote i srebrne przedmioty, począwszy od 1 zł. w. a.

G o d z i n y  c z y n n o ś c i  b i u r o w y c h :  od 9. do 1. przed południem i od 
po południu.

2921 7 - ?
H g p p p p p p p p p p p p p p p p p p p p p p p i s ^ f ;

W y d a w c y  I w ta f a ta ta f e  J .
ińwasgmeasa
G r o a t a . O d p e W ta d iU ls y  r w i M m  J a z  P o b n a m k l

. I ! —
X flmk%rał FCI«*rty Narodow#* pod n n ą d w  A. StofU.


